Rok XVIII. = Luty 1936 r. Ne 2, 


Wiadomości Diecezjalne 


LUBELSKIE 


Z Kurji Biskupiej. 


List Pasterski Biskupa Lubelskiego na Tydzień 
miłosierdzia chrześcijańskiego. 


Ukochani Diecezjanie! 

` Miłość bliźniego, oparta na miłości Boga, jest duszą etyki 
chrześcijańskiej. Bez niej choćby człowiek cuda czynił, góry 
przenosił, czyny najświetniejsze wykonywał, świat cały swą 
sławą zapełniał, jest niczem, jest cymbałem brzmiącym. Bez 
niej niema zbawienia i niema w człowieku ducha chrześcijań- 
skiego. Ani modlitwa, ani umartwienie, ani wykonywanie obo- 
wiązków nie jest u Boga wartością ku zbawieniu ludzkiemu, 
jeśli tam brak miłości. Ta zasada na każdym kroku musi być 
i młodym i starszym przypominana i wrażana od pierwszych lat 
nauczania i wychowywania. Chociaż powiadają mędrcy tego 
świata, że sprawiedliwość jest fundamentem królestwa, ale i 
ona bez tej miłości jest niczem, owszem nawet czynnikiem 
ujemnym. 

Chrystus w swych naukach dał zarys sądu ostatecznego, 
jaki czeka każdego człowieka. Widać w nim na głównem miej- 
scu, że dzieła miłosierdzia, czyli miłości bliźniego, będą stały 
w rozrachunku Boga z człowiekiem na pierwszem miejscu. I 
głodni, i nadzy, i nieszczęśliwi, i bezdomni, i łakaący, i chorzy 
i opuszczeni, słowem cały ogrom nieszczęść ludzkich stanie w 
tej strasznej godzinie jako materjał oskarżenia na sądzie strasz: 
nym Boga z człowiekiem. Powie Sędzia wiekuisty: coście uczy- 
nili jednemu z maluczkich, mnieście uczynili. Zdaj człowieku 
rachunek z życia swojego, z darów otrzymanych, jak je w spo- 
łeczności ludzkiej użytkowałeś! Błogosławieni miłosierni, albo- 
wiem oni miłosierdzia dostąpią! 

Dwa są rodzaje nieszczęść, które człowieka ścigają: jedne 
materjalne, a drugie duchowe. I tu na ziemi i tam w wieczno- 
ści te drugie są najgroźniejsze i najokrutniejsze, slusznie bo» 


42 


wiem Mistrz Boski powiedział, że nie człowiekowi nie przyjdzie, 
choćby Świat cały posiadł, a na duszy szkodę poniósł. O słusz- 
ności tej zasady sami z własnego doświadczenia zdołaliśmy się 
już przekonać. 

Kto ma prawo do miłosierdzia naszego? Każdy człowiek 
nieszczęściem dotknięty, tak z naszego domu, jak i obcy, dość, 
że jest nieszczęśliwy i sam o własnych siłach nie może sobie 
i swej biedzie zaradzić, bez względu czy nieszczęście spadło Z 
jego winy, czy nie z jego. 

Nieszczęściem moralnem jest przedewszystkiem grzech, 
występek przez prawo boże potępiony. Nieszezęśliwi są też lu- 
dzie, na których spadło zmartwienie i prześladowanie ludzkie, 
albo którzy w życiu rodzinnem nietylko pie zaznają pociechy, 
ale owszem nie mogą sobie dać rady z wychowaniem dzieci, 
albo muszą żyć z ludźmi w nałogach i wykolejeniu zostający- 
mi. Otóż w tych nieszczęściach i im podobnych niesienie po- 
mocy bliźniego jest naszym obowiązkiem, i to tem pilniejszym, 
że dotyczy potrzeb duszy. 

Ale i nieszczęście materjalne rozlało się w kraju naszym 
w stopniu bardzo szerokim. 'Nietylko w mieście panuje ogrom- 
na. bieda z powodu bezrobocia, ale i na wsi często brak ka- 
wałka chleba, brak przyodziewku, ciepłego schronienia, a tak- 
że powiększa biedę choroba lub wiek podeszły. Najwięcej żal 
dzieci chorobą trawionych lub głodem morzonych wskutek 
braku pracy ojca żywiciela. 

Ten obowiązek chrześcijański musi teraz kapłan szczegól- 
niej sobie i wiernym przypomnieć. Niewiadomo, czy na posia- 
dacza dostatków wkrótce nie spadnie bieda. Los Hijoba o 
zmiennem szczęściu i nieszczęściu bardzo często się powtarza. 
Mamy liczne tego przykłady w dzisiejszych czasach, zwłaszcza, 
gdy wojna i po niej trwające ciężkie czasy wielu bogaczy w 
nędzarzy zamieniła. Co mnie dzisiaj, to jutro tobię spadnie w 
udziale. 

Już przed paru laty powołaliśmy do życia Towarzystwo 
Miłosierdzia Chrześcijańskiego św. Wincentego, które w niektó- 
rych parafjach naszej diecezji pięknie pracuje nad niesieniem 
pomocy i opieki ubogim. Bardzo chwalimy gorliwość ich i 
ofiarność. Niech Boskie Serce Jezusowe będzie im łaskawe i 
hojnem błogosławieństwem płaci. Te zaś parafje, które nie zor- 
ganizowały u siebie, jak należy, Towarzystwa Miłosierdzia św, 
Wincentego, opieszałością swoją i nieczułością na biedę bliźnich 
zawiniły wobec Chrystusa i zaciągnęły ciężki dług wobec braci 
niedolą dotkniętych. Czego nie uczynili dla ubogich, nie uczy- 
nii dla Chrystusa, który ich osądzi według uczynków. 

Aby przynajmniej raz na rok przypomnieć wiernym 6 
obowiązku czynnego miłosierdzia chrześcijańskiego, w wielkim 
poście naznaczaliśmy tydzień jeden, w którym parafjanie prze- 
prowadzą staranną zbiórkę datków na rzecz ubogich. W tym 
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roku wyznaczamy trzecią niedzielę postu od dnia 15 do 22-go 
marca, Zbierać się będzie ofiary w pieniądzach i w naturze. 
Komitet w tym celu zorganizowany ma podjąć pracę wielką, 
aby i skutek był wielki. Na czele tej akcji mają stać probosz: 
Gzowie lub ich zastępcy razem z zarządem Towarzystwa Miło- 
sierdzia. Zebrane ofiary mają przedewszystkiem być obrócone 
na pomoc dla biednych miejscowych. Jednak trzeba pamiętać, 
że Lublin i niektóre inne miasta naszej diecezji mają bardzo 
wiele ubogich, a zatem i o nich trzeba pamiętać. Bardzo pięk- 
nie pracuje w Lublinie Konferencja św. Wincentego (ul. Dolna 
3-go Maja Nr. 2a. tel. 12-44) na rzecz ubogich cały rok, ją we- 
sprzeć należy, aby mogła rozwinąć jeszcze silniej opiekę nad 
będącymi w nędzy. Organizuje tę zbiórkę na terenie całej die- 
cezji Instytut Akcji Katolickiej w Lublinie (ul. Zielona nr. 3). 
s i ofiary i wszelkie sprawy ze zbiórką związane kierować 
należy. 


Wzywamy wielebne duchowieństwo i wszystkich wiernych 
do tego aktu miłosierdzia chrześcijańskiego. W wielkim poście 
odbywa się powszechna pokuta, przeprowadzają się misje, 
rekolekcje i spowiedzie. Jałmużną i wogóle miłosierdziem dla 
ubogich mają się zaznaczyć dni naszej pokuty za grzechy, 
bo modlitwa i jałmużna wyprasza skutecznie człowiekowi od 
Boga odpuszczenie grzechów. 

- Do akcji miłosierdzia niechaj przystąpią wszystkie organi- 
zacje religijne, uważając sobie za honor i szczęście za przy- 
czynienie się do otarcia łez ludzi nieszczęśliwych i głodnych. 
Zwłaszcza stowarzyszenia i związki młodzieży katolickiej swą 
„ofiarnością i ruchliwością przy zbiórce ofiar bardzo wiele 
zdziałać mogą, a rodzice ich z tego cieszyć się winni, że ich 
synowie i córki mają tkliwe serce dla niedoli ludzkiej. 

Ten ruch miłosierdzia może doskonale posłużyć do zor- 
ganizowania w parafji nastałe Towarzystwa Miłosierdzia św. 
Wincentego. Wzór wielkiego apostoła miłosierdzia, jakim był 
św. Wincenty, niezawodnie rozpali serca ludzkie do niesienia 
pomocy nieszczęśliwym. Parafje, które takiego towarzystwa 
mie mają słusznie uważane być mogą za dalekie od miłosier- 
nego Serca Jezusowego. Kto miłosierdzia nie czyni, ten i'do 
miłosierdzia bożego dostępu mieć nie będzie. 


Boskie Serce Jezusa, bądź nam miłosierne, my pragniómy 
bowiem i twe miłosierdzie naśladować i od Ciebie miłosierdzia 
doznawać! 

Lublin, 10 Lutego 1986 r. | 
| t Marjan Leon, bp, Lubel. 
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Terminy rekolekcyj. 


W Domu rekolekcyjnym O.O. Jezuitów we Lwowie, ul. Du- 
nin - Borkowskich 11 odbędą się rekolekcje zamknięte dla Ka- 
płanów: 

1)od 2 do 6 marca, 
2) „ 22 „ 26 czerwca, 
3) „ 6 „ 10 lipca, 

„» 8 „ 7 sierpnia, 
5) „ 24 „ 26 s 

Uwaga: Początek rekolekcyj pierwszego dnia o paga, 20, 
koniec — ostatniego dnia rano. 

Prosimy o możliwie wczesne zgłoszenia. 


Podróż do Ziemi Świętej 
pod protektoratem J. Eks. Ks. Biskupa Adolfa Jełowic- 
kiego, organizowana przez Djecezjalny Instytut Akcji 
Katolickiej w Lublinie i Ligę Katolicką w Katowicach. 


Od wieków istnieje ruch pielgrzymi z Polski do Ziemi Świętej. 
Nawet największy ucisk i srożenie się obcej przemocy na polskich 
ziemiach, nie przerwało pielgrzymek polskich do Ziemi Chrystusa. 

„ Wraz z Odrodzeniem Ojczyzny, polski ruch pielgrzymi do Zie- 
mi Swiętej potężnieje. Własna flota handlowa ułatwia podróż. Tak 
zwanym szlakiem lewantyńskim płynie obecnie co tydzień polski 
statek, dumnie noszący biało - czerwoną banderę, — „Polonia” czy 
„Kościuszko”. Polskie statki wiozą rzesze pielgrzymów, które wresz- 
cie zadośćuczynic mogą odwiecznej tęsknocie poznania miejsc ro- 
dzinnych Chrystusa Pana. 

W kwietniu r. b. Francopol na zlecenie Instytutu Akcji Kato- 
lickiej w Lublinie organizuje dwunastą polską pielgrzymkę do Zie: 
mi Świętej. Jest ona organizowana w najstosowniejszej porze roku, 
gdy wiosna z całym jej urokiem będzie już w pełni rozkwitu. 

Pielgrzymka dotrze okrętem do Jaffy przez Constante i Kon- 
stantynopol, by następnie przenieść się samochodami do Jerozolimy, 
skąd zwiedzać będzie Betleem, Fijn-Karim, Nazaret, Jerycho, Morze 
Martwe, Górę Tabor, Tyberjas, Kafarnaum, Genezaret, Kanę Galilej- 
ską, Górę Karmel. Przed oczyma zachwyconego pielgrzyma, jak na 
jawie, stanie wszystko, co dotyczy Zycia i Męczeńskiej Śmierci 
Chrystusa Pana, Jego wspaniałej Nauki i Odkupienia. 

Pobyt pielgrzymki w Ziemi Świętej będzie . trwał dni 9, co 
umożliwi naprawdę dokładne zapoznanie się z tak drogiemi każde- 
mu sercu chrześcijańskiemu, miejscami. 
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Drogą morską z Haify, Pielgrzymka powróci do Polski, zwie- 
dzając po drodze Fteny, ową wspaniałą kolebkę całej kultury no- 
woczesnej. Pielgrzymi będą mieli sposobność zw iedzenia smaży 
nego Akropolu i obejrzenia cudów sztuki starohelleńskiej. 

Po drodze „Kościuszko” zawinie także .do Konstantynopola do 
owego Starożytnego Bizancjum, aby jednodniowym postojem umoż- 
liwić Pielgrzymom zwiedzenie wspaniałej świątyni Aja Sofja (Bazy- 
liki św. Zofji) i pamiątek chrześcijaństwa pierwszego okresu, oraz 
wspaniałości b. pałaców sułtańskich, wraz z ich sławnym Skarbcem, 
który jest bodaj jedynym tego rodzaju na świecie. 


PROGRAM W SKRÓCENIU. 


14 kwietnia 1936 r. (wtorek). Odjazd ze Lwowa o g. 17.14 
Kolacja w drodze. 

15 kwietnia (środa). Śniadanie i drugie śniadanie w drodze. 
Przyjazd do Konstanty o g. 14.00. Zaokrętowanie. Podwieczorek 
i kolacja na okręcie. O g. 23.00 odjazd z Konstanty. 

16, 17 i 18 kwietnia, Na morzu. Posiłki na okręcie. 

19. kwietnia (niedziela). Przyjazd do Jerozolimy. Uroczyste 
wejście do Bazyliki Grobu Pańskiego. 

20 kwietnia (poniedziałek). Msza Św. i Komunja św. na Gro- 
bie Pańskim. Zwiedzenie Bazyliki Grobu Pańskiego i Kaplicy na 
` Golgocie. Odsłonięcie dla pielgrzymów w Kaplicy Najśw. Sakra- 
mentu Kolumny Biczowania i ucałowanie Relikwji Krzyża Sw. Zwie- 
dzanie starej Jerozolimy: Meczety Omara i El Aksa. Dziedziniec 
Świątynny (dawniej Swiątyni Salomona). Kościół Św. Anny. Sa- 
dzawka Betesdy. Obiad. Odprawienie Drogi Krzyżowej. Wizyta 
w Domu Polskim. Kolacja. 

21 kwietnia (wtorek). Odjazd do Betleem. Powrót do Jero- 
zalimy. Zwiedzanie miasta. - 

25 kwietnia (sobota). Odjazd przez Betanię (wioska Łazarza) 
do Jerycha, Jordanu i Morza Martwego. 

26 kwietnia (niedziela). Odjazd z Jerozolimy do  Nazarethu 
przez Nablus i Jenin. 

27 kwietnia (poniedziałek). Odjazd do Kafarnaum przez Ty- 
berjas. 

- 28 kwietnia (wtorek). Odjazd na Górę Tabor. Odjazd de 
Haify. Wjazd na Górę Karmel. 

1 maja (piątek). Wycieczka samochodami do Aten. 

3 maja (niedziela). Przyjazd o godz. 8.00 do Instabulu. 

4 maja (poniedziałek). Przyjazd do Konstanty. 

5 maja (wtorek). Przyjazd do Lwowa. 

Cena udziału w Pielgrzymce wynosi: Kategorja | — miejsce 
w kabinie klasy turystycznej na okręcie zł. 875.— 
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Kategorja II — miejsce w kabinie klasy 2-giej b (wewn.) na 
okręcie zł. 975.— mt 
Kategorja III — miejsce w kabinie klasy 2-ej a (zewn.) na 


okręcie zł. 1.075.— 

Kategorja IV — miejsce w kabinie klasy 1-ej Pokład Space- 
"rowy zł. 1.200.— 

Kategorja V — miejsce w kabinie klasy 1-ej Pokład Mostowy 
zł. 1.300.— 

Przy zapisie obowiązuje zadatek zł. 300.—. Reszta kwoty pó“ 
winna być wpłacona do dnia 5 kwietnia 1936 r. l 

Paszporty: Paszporty zagraniczne wyrobi „Francopo!” za op- 
łatą zł. 40.— po otrzymaniu następujących dokumentów: 


a) podpisanego formularza podania o paszport, 

b) krajowego dowodu osobistego ze stwierdzoną przynależno- 
ścią państwową polską. 

c) 4 fotografij wymiaru paszportowego bez nakrycia gowy 
z podpisem na przedniej stronie, z których jedna ze stwier- 
dzoną na odwrocie przez administratora domu tożsamością 
osoby, 

d) dokumentów wojskowych dla meżczyzn w wieku do lat 50, 
zaś dla oficerów w służbie czynnej, w rezerwie lub stanie 
spoczynku oraz dla poborowych — zezwolenia władz woj: 
skowych na wyjazd zagranicę, 

e) poświadczenia zamieszkania wydanego przez Wydział Ewi- 
dencji Ludności przy Magistracie lub Gminie, 

f) podpisanego formularza zgłoszenia uczestnictwa. 

Zniżki kolejowe: Pielgrzymi korzystają z 33% zniżki dojazde- 
wej z miejsca zamieszkania do granicy Państwa pod Sniatyniem 
l z powrotem. s 

Cena udziału obejmuje: przejazdy kolejowe: w kl. III pociąga- 
mi: pośpiesznemi od Sniatynia do Constanty i z powrotem, Dopła- 
ta do kl. II wynosi zł. 50, 

przejazdy samochodowe: wszystkie przejazdy w Palestynie, 
zgodnie z programem, l 
| przejazd okrętami „Polonia” i „Kościuszko”, hotele: pokoje 
jedno i dwu-osobowe, 

pełne utrzymanie w drodze i Palestynie. 

Na lądzie 3 razy dziennie, a na okręcie 4 razy dziennie, opła- 
ty i podatki portowe, napiwki służbie hotelowej i restauracyjnej (z 
wyjątkiem napiwków na okręcie), przejazdy z dworców i portów do 
hoteli i z powrotem, wizy paszportowe, zwiedzanie i wycieczki wy: 
mienione w programie i wstępy do objektów zwiedzanych, opłatę 
za transport 1 walizy (za każdą walizę dodatkową pobiera się opła- 
tę w wysokości zł. 15). 


Zapisy do dnia 1 kwietnia 1936 r. przyjmują: 


zi: Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej w Lublinie, ul. Zielona 3 
Te fi 15-54 Konto P.K.O. Warszawa 61.733. 
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Liga Katolicka w "Katowicach, Piłsudskiego 58. Telef. 306-52. 
Konto w P.K.O. Nr. 307.698. 

Polskie Biuro Podróży „Francopol” Warszawa, Mazowiecka 9. 
Tel. 206-73, 258-20. Konto P.K.O. 25.543. 

Polskie Biuro Podróży „Francopol” FAjencja we Lwowie, Cho- 
rążczyzny 18. Te!. 245-66. Konto P.K.O. 503-460. 

Polskie Biuro Podróży „Francopol” Ajencja w Krakowie, ulica 
Św. Jana 1. Tel. 168-68. 

Polskie Biuro Podróży „Francopol”, Hjencja w Łodzi, ul. Piotr- 
kowska 124, tel. 139-12. 

Na warunkach kredytowych zgłoszenia przyjmuje: Biuro „De- 
tur” w Warszawie, ul. Sienna 4. Tel. 607-20 i 607-30. Konto P.K.O. 
29-327. sę 


DODATKOWA PODRÓŻ DO EGIPTU. 


Cena udziału w podróży dodatkowej do Egiptu wynosi zł. 320 
i obejmuje: wszystkie świadczenia związane z przeprowadzeniem 
wycieczki, podobnie jak cena podróży zasadniczej, uwzględniając 
jednak przejazdy kolejowe w kl. 2-ej w Egipcie i Palestynie. 

Uwaga: Uczestnicy Pielgrzymki, pragnący wziąć udział w po- 
dróży fakultatywnej do Egiptu, powinni zgłosić to równocześnie z 
zapisaniem na Pielgrzymkę. Zgłoszenia późniejsze, ze względów 
technicznych, uwzględnione być nie mogą. Podróż fakultatywna do 
Egiptu odbędzie się przy udziale conajmniej 20-tu osób. 


Tydzień Miłosierdzia 
dn. 15—22 Ill 1936. 


Już od kilku lat organizujemy w czasie Wielkiego Postu 
„Tydzień Miłosierdzia”. W „Tygodniu Miłosierdzia” dajemy jałmu- 
żnę, pomni na największe przykazanie w zakonie Miłości Bożej -i 
bliżniego.  szlachetniają się dusze nasze pod tchnieniem 
zakonu miłości. Chrześcijaństwo bowiem jest zakonem miłości. 
Chrystus jest żywym przykładem najdoskonalszej miłości bliź- 
niego, której punktem najwyższym jest Kalwarija, 

= Miłosierdzie stanowi fundament moralności chrześcijańskiej. 
Wszędzie, gdziekolwiek Chrystus szerzej nakreśla program Króle- 
stwa Bożego, uwydatnia się podstawowa rola miłości Bogai bliźniego. 
„Po tem poznają wszyscy, żeście uczniami moimi, jeśli miłość mieć 
będziecie jeden ku drugiemu”. A w dzień sądu ostatecznego przed- 
miotem sprawozdania z przebiegu żywota doczesnego będzie nie 
co-innego, jak właśnie stosunek do potrzeb sushowuyeh i mater- 
jalnych bliźnich. 
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„Wtedy rzecze Król tym, którzy będą po prawicy Jego: Pój- 
dzcie błogosławieni Ojca Mego, otrzymacie Królestwo wam  zgoto- 
wane od założenia świata. Albowiem łaknąłem, a daliśćie mi jeść, 
pragnąłem, a napoiliście mię: byłem gościem, a przyjęliście mię: 
nagim, a przyodzialiście mię: byłem w więzieniu, a przyszliście do 
mnie. Wtedy mu odpowiedzą sprawiedliwi mówiąc: Panie, kiedyś- 
my Cię widzieli łaknącym, a nakarmiliśmy Cię, pragnącym, a dali- 
śmy pić? Kiedyśmy Cię też widzieli gościem, i przyjęliśmy Cię, 
albo nagim i przyodzialiśmy Cię, albo kiedyśmy Cię widzieli nie- 
mocnym, albo w ciemnicy, i przyszliśmy do Ciebie? 

A odpowiadając Król, rzecze im: „Zaprawdę powiadam wam, 
pókiście uczynili jednemu z tych braci moich najmniejszych, 
mnieście uczynili (św. Mateusz r. XXV n. 34—40) Stąd też płynie 
wartość „Tygodnia Miłosierdzia”. 


Z zadowoleniem odczuwamy w Polsce coraz więcej ożywczy 
powiew wiary świętej, pogłębienie życia religijnego, jednocześnie 
z bólem widzimy, że podmuchy i potrzeby zła porywają jeszcze w 
swe objęcia nieuświadomionych, błędy jeszcze grasują wśród tych, 
których Pan Jezus pragnie mieć dziećmi swemi, a przedwszyst- 
kiem zbyt wiele wśród ludzi bierności szkodliwej i duchowego 
uśpienia. 

Dlatego pragnieniem naszem jest, by w bieżącym roku „Ty 
dzień Miłosierdzia” przeprowadził wielką mobilizację miłości bliźnie 
go. By stał się kursem ducha, ofiary i Chrystusowego braterstwa 
i jednocześnie, by w atmosferze największego przykazania w zako 
nie-miłości, pogłębił nasze życie religijne, leczył rany, usuwał błędy 
wzmacniał cnotę i prawdę. 

W cichości i ubóstwie zrodziło się Zbawienie grzesznej ludz- 
kości, a cud wcielenia zakryła przed oczyma ludzi Tajemnica Miłoś- 
ci. Bóg uchylił ją tylko ubogim i prostym sercom pasterzy i trzem 
Mędrcom ze Wschodu, bo do Boga zawsze ma przystęp dziecięca 
prostota i mądrość prawdziwa, da Ojca Światłości. 


Pierwszymi, którzy złożyli hołd miłości i uwielbienia Zbawi- 
cielowi byli prości pastuszkowie, podobnie później pierwszymi 
apostołami i kapłanami Chrystusowego Kościoła są biedni rybacy, 
którym za wzór do naśladowania na drodze do najszybszego osią- 
gnięcia Królestwa Niebieskiego postawił Jezus małe, niewinne 
dziecię. 

Schyli się też Chrystus zawsze z miłością nad nędzą duszy i 
ciała, bo przyszedł ratować co zginęło, leczyć źle się mające. 


Przyjaciele Króla miłości, to chorzy na duszy i ciele, nędza- 
rze, małe dzieci. | tak dzieje się od Betleem aż po Golgote. A na- 
wet nie tylko po Golgote. 


Chrystus Pan, zawsze Ten sam, żyje w swoim kościele po 
dziś dzień i aż do skończenia wieków. Ci sami biedni, chorzy i ma- 
łuczcy są Jego najbliższymi przyjaciółmi. 
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Trzeba nam zejść do głębi tej niepojętej nauki miłosierdzia 
i ubóstwa jaką nam daje Zbawiciel, bo w Nim i przez Niego ży- 
jemy już nie pod prawem bojaźni, ale pod prawem miłości. 

Do nas należy w pełni mitosierdzie Jezusa, ale pod warun- 
kiem, że i my czynić będziemy miłosierdzie na wzór naszego 
Zbawcy 

Lecz cóż jest miłosierdzie? Czy to jest jałmużna? 

Tak,ale to nie wszystko. Czy odwiedzanie chorych i ubogich? 
Także i to, ale i tego jeszcze za mało. Miłosierdzie jest czynem 
miłości, jest pomocą udzieloną naszym braciom i siostrom nie- 
szczęśliwym wskutek biedy materjalnej, czy też nędzy moralnej. 
Być miłosiernym przez dawanie jałmużny, czy spełnianie dobrych 
uczynków nie jest trudno, ale być miłosiernym w oparciu o. ducha 
miłości Jesusowej jest zadaniem o wiele trudniejszem. 

Oddać się i poświęcić temu, co maluczkie, ciemne, opuszczo- 
ne, ułomne, cierpiące, pójść doń przez strome góry zaparcia się, 
wyszukać nawet przestępców i zbrodniarzy w stęchłych  kryjów- 
kóch złego, zetknąć się z owieczkami „które zginęły” w odmętach 
przeróżnych haseł społecznych, czy nowinek religijnych, wskazać 
świetlany ideał życiowy młodzieży zbałamuconej fałszywie pojętą, 
od Boga oddalającą oświatą, propagowanych w bezbożnych i anty- 
kościelnych organizacjach, oddać rodziny nasze pod tchnienie 
Łaski Bożej, uświęcić je w Chrystusie, a usunąć od nich posiew 
złego, który świat obecny tak zdradziecko rozszerza, a czynić to 
wszystko z uśmiechem wesela, ze słodyczą błogosławieństwa, to 
znaczy zrozumieć wielką tajemnicę Miłości Jezusowej, być miło- 
-siernym. 

A wtedy jakże szerokie pole pracy otwiera się przed nami w 
„Tygodniu Miłosierdzia”, kiedy duch Jezusowej miłości ma promie- 
niować z uczynków naszych, kiedy „światłość nasza ma świecić 
między ludźmi, aby chwalili Ojca który jest w niebiesiech”. 

Największą bolączką świata współczesnego jest ogólna bieda 
i nędza. 

Przeraża nas swem bladem, zapadłem obliczem nędza miast 
dzisiejszych, lecz i grozę budzi nędza wsi dzisiejszej. 

Stan ten jest podnietą do radykalizmu wsi, lub też wywołuje 
na pogorzelisku gospodarczem złodziejstwo i bandytyzm. Przez to 
znów załamuje się religijność naszego ludu. 

ł wieś zamiera i wyciąga ręce po ratunek. Polityka gospodar- 
czo kulturalnego państwa i siły społeczne śpieszą jej z pomocą. 
Nie może jednak przy jej ratowaniu zabraknąć Miłosierdzia Chrze- 
ścijańskiego. 

Ono winno rozbudzić dusze, by ratować ciała. Trzeba wieś 
rozbudzić, wyrwać ją z letargu, wskazać drogi ratunku organizo- 
wać budzący się czyn, szczególnie nieraz żywiołowy u młodego 
. pokolenia. Młoda wieś rokuje duże nadzieje pod tym względem. 

Chodzi tylko o to, by nie opanowały jej siły, które pragną narzucić 
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niezrozumiały i obcy dla niej światopogląd materjalistyczny z ca- 
łym aparatem myśli pogańskich i bezbożnych. 

Wieś musi zrozumieć, że skutecznie może sobie pomóc jedy- 
„ nie sama, jeżeli nie zwątpi, lecz weźmie się do czynu i stworzy 
wielkie i zdrowe moralnie siły społeczne. 

Olbrzymie zadania spoczywa tutaj na Akcji Katolickiej, a 
szczególniej na jednem z jej działów pracy na miłosierdziu chrze- 
ścijańskiem. 

Jeżeli bowiem pragniemy parafje nasze rozbudzić z letargu, 
do czynu powołać i stworzyć w nich ośrodki zdrowego rozsądku i 
sprawiedliwego ustroju społecznego zgodnie z nauką Kościoła świę- 
tego, to jedynym warunkiem powodzenia tej wielkiej przemiany 
będzie staranie się, by w obrębie parafji z winy parafjan nie było 
opuszczonej biedy, sierot zaniedbanych, niezaopatrzonych starców. 
Tydzień Miłosierdzia niech będzie mobilizacją świeckich apostołów 
miłosierdzia, religijnych, ofiarnych i uspołecznionych, którzy pod 
kierunkiem swego duszpasterza ducha Jezusowej miłości wniosą w 
stosunki wiejskie. 

Tydzień Miłosierdzia posiada jeszcze inne zadania. 

Sw. Paweł powiedziedział w liście do Koryntjan „I choćbym 
wszystkie majętności moje rozdał na żywność ubogich i choćbym 
wydał ciało moje tak, iżbym gorzał, a miłości bym nie miał nic 
mi nie pomoże” (I Korynt. XIII-I-3). 

Nie chodzi w „Tygodniu Miłosierdzia” jedynie o to, aby zgro- 
madzić wielki fundusz na pomoc ubogim. Miłosierdzie Chrześcijań- 
skie, wypływające z miłości w zakresie swego działania, obejmuje 
i duszę bliźniego. Cały gmach naszej dobroczynności cementuje 
myśl głębsza, wyższa, sam Chrystus. Tygodnie Miłosierdzia przy- 
pominają nam o tej nadprzyrodzonej naszej akcji. 

| nietylko nam, ale wszystkim. „Tydzień Miłosierdzia” jest 
więc czasem skupienia wewnętrznego, rachunku naszego sumienia, 
czasem dobrych postanowień w imię miłości Chrystusa, czasem 
czynów apostolskich. 
| W parafjach naszych znajdują się dusze, które błądzą po ma- 
nowcach nowinek religijnych. Sekty takie jak tak zwany kościół 
narodowy, badacze Pisma św. i inni korzystają z nieświadomości 
ludzkiej i zaciągają słabsze jednostki pod swoje skrzydła, by po- 
woli wyrwać im wiarę i zachwaścić niemoralnością ich serca. Są 
to biedne dusze, potrzebujące opieki i ratunku, ręki miłosiernej, 
któraby pozwoliła im wejść na drogę prawdy. 

Duch Jezusowej Miłości niech będzie przewodnikiem naszym 
w ratowaniu dusz zbłąkanych i zgubionych, niech nam da moc, 
byśmy potrafili wyznać swą wiarę wobec bliźnich i wprowadzić ich 
z powrotem do Matki naszej-Kościoła św. 

Biskupi Polscy w obecnym roku pracy Akcji Katolickiej po- 
dali jako hasło naczelne, koło którego działalność ideowa A. K 
ma się rozwijać. temat: „Chrystus uświęca rodzinę”. . 
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Upadek rodziny i wszystkie trudności jakie wytworzyło dla 
niej dzisiejszej życie, wymaga od nas ratunku. 

Ratowanie ognisk domowych to sprawa bytu naszej cywili- 
zacji, a jednocześnie szczęście jednostek. Boć w rodzinie spędza 
człowiek większą część : życia. Tu rodzi się nietylko ciało, ale i 
dusza ludzka. Rodzina może człowieka duchowo zbudować lub 
zniszczyć, może z niego uczynić pożytecznego i zdrowego członka 
społeczeństwa, albo też czynnik rozkładu, człowieka siejącego roz- 
„strój i zło moralne. Rodzina uświęca lub gubi jednostkę. 

Pragniemy więc, aby Chrystus uświęcił rodzinę, bo wtedy bę- 
dzie silne i zdrowe społeczeństwo, szczęśliwe jednostki. 

W tej pracy nad uświęceniem rodziny nie może znowu zbra- 
knąć miłosierdzia chrześcijańskiego. 

Z biedy, z nieodżywiania, z ciągłej niepewności jutra, z co- 
dziennych trosk rodzą się w człowieku jady, rozstrajają się nerwy, 
rodzi się niechęć, żal, czasem nawet złość i nienawiść. 

Nic dziwnego, że załamują się i niszczeją rodziny. Ojciec św. 
w encyklice „Casti connubil” stwierdza; że obecnie „dokładne wy- 
pełnienie przykazań Bożych i cnota małżeńska poważne napotyka- 
ją trudności”, a to właśnie przez „niedostatek w gospodarstwie 
domowem i dotkliwy brak środków do życia”. 

' Jest więc rzeczą jasną, że rodzinie jako komórce podstawo- 
wej społeczeństwa trzeba pomóc, trzeba dla niej stworzyć warunki 
odpowiednie, aby mogła żyć, po bożemu, wychowujac pokolenie 
zdrowe, zdrowe fizycznie i moralnie. 

Miłosierdzie Chrześcijańskie robi, co może, w zakresie swych 
zasobów finansowych. 

Jest jednak w tej pracy dziedzina, do której przedewszyst- 
kiem miłosierdzie i działacze katoliccy są specjalnie powołani. 

„ Chodzi o wpływ osobisty, o słowo serdeczne, o pomoc serca 
sercu. Serdeczna rada, perswazja, dobre słowo, dużo działa, wiele 
pomoże w przezwyciężaniu trudności; a przedewszystkiem w  prze- 
zwyciężaniu samego siebie, może wprowadzić błogosławiony spo- 
kój do rodziny i niezachwianą ufność w pomoc bożą. 

Z zagadnieniem rodziny łączy się zagadnienie wychowania 
dzieci. 

. : Młode pokolenie 'skupiło na sobie szczególną uwagę całego 
narodu. Ono. jest przecież bogactwem naszem, w niem potęga 
wielkiego jutra. Pragniemy, by dzieci nasze przygotowały się jak- 
„najlepiej do tego wielkiego zadania, chcemy wszczepić w ich go- 
rące serca wszystkie cnoty, dać im ideały niezłomne i święte na 
całe życie.. RE 

Dletego w wychowawczych naszych zadaniach dążyć win- 
„niśmy, by dziecko od początku wżyło się w największe prawo 
_społeczne-miłości bliźniego: 

Dajmy maluczkim- do ręki ofiarę, aby ją od siebie złożyli 
biednym. Niech widok nędży nie budzi u nich odrazy, ale współ- 
"czucie i pragnienie przyjście im z pomocą. Niech od najwcześniej - 
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szych lat dzielą serce i „skarby swoje” z rówieśnikami biedniej- 
szymi, aby kiedyś przez miłosierdzie w społeczności przodowali. —. 

Pamiętajmy o tem szczególniej w Tygodniu Miłosierdzia i mo- 
. bilizując siły ku spełnieniu przykazania miłości, nie zapominajmy o 
dzieciach naszych. 

Miłosierdzie jest istotnym wyrazem chrześcijańskiego i bożego 
życia. Dlatego też musi razem być z tem życiem pielęgnowane. 
Niewolno i nie można wskrzeszać lub rozbudzać życia chrześcijań- 
skiego, jeżeli ono nie będzie życiem miłości, jeżeli nie będzie na 
miłości ufundowane miłosierdzie. | 

Zycie ziemskie Chrystusa Pana jest wzorem do naśladowania. 
Chrystus wskazuje drogę każdemu. Wzór znajdzie w Nim i czło- 
wiek cichy, prosty i uczony, robotnik i pracownik umysłowy. i 
działacz. Chrystus wzywa wszystkich do siebie. W całem zaś życiu 
Chrystusa, we wszystkich zdarzeniach występuje miłosierdzie. 

Ono jest czynnikiem podstawowym i najważn ejszym. „Prze- 
szedł, dobrze czyniąc”. Są w życiu Chrystusowem niejako  codzie- 
nnie akty miłości, dobre uczynki. | drogę tę Chrystus przypieczę- 
towuje słowami: 

To jest pierwsze przykazanie. A które jest temu podobne: 
Będziesz miłował bliźniego Twego jako samego siebie. Nad to nie 
masz większego przykazania” (Ma r. XII 30—3). 

Jest to wyraźna droga dla każdego, stwierdzenie, co jest 
właściwą podstawą naszej wiary Miłości i Miłosierdzia. 
| Przez codzienne uczynki miłosierdzia do osiągnięcia łask Od- 

kupienia. 


Uwagi do „Tygodnia Miłosierdzia”. 


W „Ogniwie” okólniku Diecezjalnego Instytutu Akcji Katolic- 
kiej podane będą szczegółowe instrukcje odnośnie organizacji „Ty- 
godnia Miłosierazia”. Obecnie pragnąłbym podać ogólne uwagi. 
oraz niektóre wskazówki. 

l. Materjały propagandowe „Tygodnia Miłosierdzia przygoótu- 
je Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej. Afisze duże, ilustrowane, 
wykonane artystycznie po 30 groszy sztuka; afisze zaś małe rów- 
nież ilustrowane z obrazkiem Chrystusa Pana po 20 gr. sztuka. 
Nalepki większe po 2 grosze sztuka i małe po "/e grasza za sztukę. 
Sprzedać je można po 15 i 10 groszy. Składanie ofiar przez kupo- 
wanie nalepek w naszej diecezji jest mało znane, należałoby je 
rozpowszechnić, gdyż daje ono zwykle dobre wyniki. 

Przygotowane są również znaczki metalowe artystycznie wy- 
konane w cenie 5 groszy za sztukę. W parafjach miejskich mogą 
być sprzedawane po 20 groszy za sztukę. Wszystkie te materjały 
propagandowe prosimy zamawiać wcześniej w biurze D.I.A.K. 

2. Pozwolenie na zbiórkę uliczną jest już zapewnione w drze- 
dzie Wojewódzkim dla całej diecezji. Rozporządzenie w sprawie 
zbiórek publicznych przewiduje oprócz zezwolenia władzy wojewódz- 
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kiej jeszcze zgłoszenie zbiórki do Starostwa, oraz potwierdzenie 
przez Starostwo legitymacji dla kwestarzy i inne. 

Wszystkie te wymagania dokładnie określone poda D.LA.K. 
pismem do XX dziekanów w miastach powiatowych, a XX dziekani 
dla swoich powiatów wszystkie formalności wypełnią. 

3. Część ofiar z „Tygodnia Miłosierdzia” zgodnie z rozporzą- 
dzeniem J. E. Ks. Biskupa Ordynarjusza winna być przesłana do 
D.LA.K. dla biednych m. Lublina. 

Ks. Z. Surdacki, 


Ufność misjonarza w Opatrzność Bożą — a my. 


Ktokolwiek z nas rozmawiał z misjonarzem, który wrócił 
na krótki czas do ojczyzny, napewno mile był uderzony jego 
niezwykłą, wprost bezgraniczną ufnością w Opatrzność Bożą. 
Wprawdzie usłyszymy, że i placówki misyjne ciężko dotknięte 
są kryzysem, ale misjonarz nie rozpacza, nie załamuje rąk: 
„U mnie, powiada, bieda i nędza o wiele większa; no, ale wie- 
rzę, że Bóg nas nie opuści*. Istotnie, jeżeli w dzisiejszych 
ciężkich czasach umie się wyżywić sierotki, utrzymać warszta- 
ty, szpital, szkoły i seminarjum, a nawet rozbudowywać swą 
misję, to nietylko tym groszem, bardzo skąpo płynącym, lecz 
przedewszystkiem pomocą, którą znajduje w Opatrzności 
Bożej. Opatrzność Boża czuwa nad nim i jego dziełami. On 
jej ufa, on silną w niej pokłada nadzieję, dlatego staje się 
podstawą i opoką jego życia misjonarskiego, obfitującego 
zresztą w tyle trosk, kłopotów i przeróżnych innych trudności. 
Jakiż to dodatni rys w charakterze niemal każdego misjonarza! 

Zapytajmy jednak, czy nas podobna cechuje wiara i 
ufność w Opatrzność Bożą? Naogół sądzić należy, że nie, bo z 
przerażeniem myślimy o tem, co nas czeka w przyszłości wo- 
bec coraz bardziej malejących ofiar, jełmużn i dochodów, gdy 
już dziś nieraz ledwie starczy na wydatki dla własnego kościo- 
ła. To sprawia, że z troską o potrzeby swojej parafji z pe- 
wnym lękiem tylko zbieramy składki i ofiary na cele niepara- 
fjalne, idące poza teren parafji a nawet poza granice kraju. 
Czy słusznie? »omiem (twierdzić, że nie. Weźmy pod uwagę 
choćby składki misyjne; Papieskich Dzieł Rozkrzewiania Wiary, 
św. Piotra Apostoła i św. Dziecięctwa P. Jezusa. Tam gdzie 
parafjanie chętnie wspierają misje, datki ich na własny koś- 
Giół nietylko że nie są mniejsze, ale z reguły większe niż w 
tych parafjach, gdzie ofiarność na cele misyjne jest znikoma, 
lub gdzie wcale niema. (Potwierdza to doświadczenie całego 
szeregu duszpasterzy), Czem sobie to wytłumaczyć? Otóż na 
wstępie poruszyliśmy sprawę ufności w Opatrzność Bożą. 
Składki zbierane na cele pozaparafjalne, przypominają wier. 
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nym źe są nie tylko członkami parafji, lecz temsamem Koś- 
cioła, Powszechnego. Im bardziej wierny zrozumie potrzeby 
całości, t. j. Kościoła katolickiego, tem gorliwiej dbać będzie 
o dobro jej części, czyli kościoła parafjalnego. Stąd tem 
większe będzie zrozumienie dla potrzeb Kościoła Powszechne- 
go. Opatrzność Boża dopełnia reszty. Ona właśnie zawsze z 
pomocą przychodzi wiernym i duszpasterzom, których wzrok 
ogarnia nietylko parafję, lecz cały Kościół — ona sprawia, że 
parafjanie, którym nie są obce potrzeby Kościoła Powszech- 
nego, tem lepiej, tem wyraźniej widzą potrzeby swego własne- 
go kościoła parafjalnego. 

Zatem uzbrójmy się w siiną wiarę i głęboką utność w 
Bożą Opatrzność. Jak misjonarz potrafi głównie na niej się 
opierając i dzięki niej zawsze koniec z końcem związać, tak 
i my uczmy się znaleść w niej ostoję dla życia naszego i z te- 
go źródła czerpać moc i otuchę do tak znojnej dziś i tak 
bardzo wyczerpujączej pracy duszpasterskiej. A zarazem niech 
ta głęboka wiara w Opatrzność Bożą pobudzi do wydatniejszej 
pracy dla misyj wśród pogan tę parafje, gdzie już Papieskie 
Dzieła: Rozkrzewiania Wiary, św. Piotra Apostoła i św. Dzie- 
cięstwa P. Jezusa istnieją. Te zaś parafje, które może wskutek 
braku ufności w Opatrzność Boską dotąd dla misyj nic nie 
uczyniły, niech dłużej nie zwlekają z założeniem wymienionych 
Dzieł misyjnych, a rychło przekonają się, że błogosławieństwo 
Boże obficie na nie spłynie za czynną współpracą w szerzeniu 
Królestwa Chrystusowego nie tylko u siebie, lecz na całym 
świecie, bo to ostatnie także jest obowiązkiem każdego kapła- 
na, każdego katolika. 


Prezydjum Pap. Dzieł Rozkrzewiania 
Wiary i św. Piotra Ap. w Poznaniu, 
Al. Marcinkowskiego 22. 


Żywy Różaniec w życiu parańfji. 


Nie trudno zauważyć, że ogrom dzisiejszej pracy dąży 
tendencyjnie (dzięki czemu?) do propagowania tego, co mniej 
lub więcej może utrącić życie katolicko-społeczne narodu. 

Katolicyzm, a wraz z nim kwestja aktywnego działania w 
duchu Chrystusowym jest dla jednych zaporą w przeprowa- 
dzaniu swych materjalistycznych dążeń, a zdrugiej znów strony 
jest ona nieodzownym czynnikiem życia społeczeństw, i ustroju, 
przy którym możnaby odnowić oblicze świata. 

Do czynnego przeciwstawiania się programom skomunizó- 
wanych rządów, dalej jako równoważnik na upartą i zdecydo- 
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wanie naprzód idącą masonerję — Ojciec św. Pius XI powołał 
do życia Akcję Katolicką. 

Szeroki zakres działania Akcji Katolickiej wciągnął do 
swych szeregów wszystkie stany, a więc: mężczyzn, kobiety, 
młodzież żeńską i męską, skupiając ich w odpowiednich dla 
swego stanu organizacjach katolickich. 

Na szczególną uwagę wśród tych organizacyj zasługuje 
Stowarzyszenie 2ywego Różańca. Stowarzyszenia Żywego Ró- 
żańca przez długi okres czasu uważane były za bierne braet- 
wo, którego działalność ograniczała się do miesięcznej zmiany 
„tajemniczek” i ewentualnych drobnych ofiar na potrzeby 
bractewne lub na wotywę — a jednocześnie niezdolne do 
aktywnego życia katolickiego. 

Pod tym względem zaszła gruntowna zmiana. 

Dziś, dzięki wprowadzeniu nowego systemu organizacyj- 
nego w Kołach zyw. Różańca, Stowarzyszenia Ż. R. z daw- 
nych, niepozornych „starczych” Róż, przekształciły się w czyn- 
ne Kółka Różańcowe, skupiające obok ludzi starszych. czynną 
i pełną zapału młodzież, 

Szkoda tylko, że jeszcze w niektórych parafjach tak 
mało zrozumienia dajemy tej najpotężniejszej w Polsce organi- 
zacji katolickiej, i w dalszym ciągu sugierujemy się przekona- 
niem o bierności Slowarzyszeń Różańcowych. 

Szczególnie dziś, w czasach rozwoju różnych organizacyj, 
zwrócić należy baczniejszą uwagę na tę 2 miljonową organizację 
różańcową, która dzięki minimalnym wysiłkom naszym, może 
być najżywotniejszą i najskuteczniejszą Akcją Katolicką. 

Nie ten bowiem jest tylko zdecydowanym katolikiem, 
który w sprzyjających okolicznościach odważy się wygłosić 
niepozbawione patosu przemówienie, ale wartościowszym ra- 
czej od niego jest ten, który nie wstydzi się z różańcem w 
ręku modlić się, i w ten sposób dokumentować swoją żywą 
wiarę i gotowość do ofiarnego czynu katolickiego. 

Takich ludzi dla Akcji Katolickiej wychowują Stowarzy- 
szenia Różańcowe. 

Oczywiście, nieodzownym warunkiem, dotyczącym 3aktyw- 
nego życia Stowarzyszeń Różańcowych, jest zasadnicze e: 
nizowanie pracy w Kółkach Żywego Różańca. 

Możliwość tej pracy ograniczać się musi narazie do stałych 
regularnych zebrań mieśięcznych, na których zainteresowany 
Ks. Dyrektor względnie jego zastępca, winien budzić ducha 
katolickiego, dziś — paeBiaty — tak bardzo tłumionego prann 
różne czynniki. 

Otóż, podtrzymanie i pogłębianie czynnego życia katolic- 
kiego, i rozumna reakcja na zakusy wrogów Akcji Katolickiej 

— to sens pracy w Stowarzyszeniach Różańcowych. 
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Trudno byłoby nie wspomnieć tutaj o pomocach organi- 
zacyjnych, do których w pierwszym rzędzie zaliczać należy 
znane już dziś pie tylko w Polsce, ale i poza granicami kraju 
„Czytanki Żywego Różańca” wydawane przez Instytut Wydaw- 
nictw Różańcowych, Karnkowo, p. Lipno Warsz. X 


Pius XI jako nauczyciel całego Świata. 


(Z okazji XXV-tej encykliki Piusa XI „Ad catholici sacerdotii‘). 


Wiedzieć nam trzeba, że Papież poucza żywem słowem 
przez przemówienia na Konsystorzach, przy beatyfikacjach i 
kanonizacjach, z racji przyjmowania pielgrzymek i wizyt, przy 
otrzymywaniu życzeń od kolegjum kardynalskiego i t. p., oraz 
przez radjo watykańskie. Pismem wypowiada się Ojciec św. 
między innemi przez listy i konstytucje apostolskie. Oficjalne 
przemówienia, listy i konstytucje apostolskie i cała reszta 
urzędowych pism Papieża i Kurji Rzymskiej jest drukowana 
w oficjalnym perjodyku Stolicy Apostolskiej p. n. Acta Apo- 
stolicae Sedis. W nim więc, jeżeli szczególnie ma się przed 
oczyma kilka oprawionych razem roczników, dojrzeć można, 
jak bogaty wkład myśli daje światu Stolica Apostolska, która 
z odległości: Rzym — Polska wydaje się pozornie milczącą 
instytucją. 

~ Jeżeli za nauczycielkę całego świata katolickiego zechce- 
my uważać Stolicę Apost. wtedy tylko, kiedy Papież odzywa 
się doń w encyklikach, to włączając tu ostatnią encyklikę 
„Ad Catholici sacerdotii” (O kapłaństwie katolickiem) |) z dn. 
21.XII. 1935 r, Pius XI liczy sobie w latach 1922 — 1935 już 25 
takich czynów pauczycielskich. Sumując rozmiary tekstu do- 
tychczasowych encyklik obecnego Ojca św., otrzymamy około 
500 stron druku w Acta Apostolicae Sedis, które jak sądzimy, 
można przeliczyć na 500 stron garmontu (druk używany prze- 
ciętnie dla głównego tekstu książki) w 8-ce. Będzie to więc 
grubsza książka. 

Nie liczyłem ilości i rozmiarów encyklik Leona XIII, ale 
wydaje się, że Leon XIII i Pius XI są to dwaj Papieże, którzy 
wydali najwięcej listów okólnych. Imponuje nam przecież nie- 
tylko wielka ilość i rozmiar encyklik Piusa XI, ale wywiera 
na nas wrażenie doniosłość i aktualność ich treści. 

. Spróbujmy podzielić encykliki Piusa XI na pewne grupy 
według charakteru treści. Trzeba się odrazu zastrzec, że prze- 
bogata treść encyklik nie da się bez reszty zmienić w poó- 
szczególnych grupach i zawsze przelewać się będzie z jednej 


1) Tekst łaciński w „Przeglądzie Katolickim” z d. 5.1. 1936, str. 2 — 14. 
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grupy do pozostałych. Listy okólne obecnego papieża można 
sklasyfikować następująco: 

I. Zagadnienia o wszechludzkiej doniosłości: 

1. Divini illius magistri: O chrześcijańskiem wychowaniu 
młodzieży z d. 31.XII. 1929 r., A.A.S., XXII (1980), 49-86; 

2. Casti connubii: O czystem małżeństwie z d. 31.XII. 1930 
r. A.A.S, XXII (1930), 589-592, (encyklika najdłuższa); 

3. Quadragesimo anno: O odnowieniu ustroju społ -gospod. 
z dn. 15.V. 1931 r., A.A.S., XXIII (1981), 177-228; 

4. Ad catholici sacerdotii: O kapłaństwie katolickiem z d. 
21.XII. 1985 r. 

II Życie religijno-umysłowe Kościoła katol.: 

1. Studiorum ducem: Na 600-lecie kanonizacji św, Toma- 
sza z Akwinu z dn. 26.VI. 1923 r., XV (1928), 49-68; 

2. Maximam gravissimamque: O zrzeszeniach diecezjalnych 
do kleru i wiernych Francji z dn. 18.1. 1924, A.A.S., XVI, (1924), 
5-11; 

3. Quas primas: O ustanowieniu święta Chrystusa Króla z 
qd, 11.XII. 1925 r., A.A:S., XVII (1925), 598-610. | 

4. Rerum Ecclesiae: O wspomaganiu pracy misyjnej z dn. 
28.II. 1926 r., A.A.S., XVIII (1926), 65-88; 

5, Miserentissimus Redemptor: O wynagradzaniu Najśw. 
Serca Jezusa z d, 8.V. 1928 r., A.A.S., XX (1928) 165 178; 

6. Mens nostra: O rekolekcjach zamkniętych z d. 20.XII. 
1929 r. A.A S, XXI (1929), 689-706; 

7. Ad salutem: Na 1500-lecie śmierci św. Augustyna z d. 
20.IV. 1930 r., A.A.S., XXII (1930), 201-234; 

8. Non abbiamo bisogno: O akcji katolickiej z d. 29,VI. 
1931 r, A.A S, XXIII (1981), 285-812; 

9. Caritate Christi compulsi: O przebłagalnych modlitwach 
do Serca P. Jezusa pośród dzisiejszych nieszczęść z dn. 3.V. 
1932 r., A.A.S., XXIV (1932), 177-194; 

-= IH. Zjednoczenie wyznań chrześcijańskich: 

1. Ecclesiam Dei: Na 800-lecie śmierci św. Jozafata z dn. 
12.XI. 1923 r, A.A.S., XV (1928), 578-582; 

2. Mortalium animos: O zasadach prawdziwej jedności re- 
ligijnej z d. 6.1. 1928 r., A.A.S., XX (1928), 5-16; 

3. Rerum orientalium: O studjach na chrześcijańskim wscho- 
„dem z d. 8.IX. 1928 r., A.A.S., XX (1928), 277-288. 


IV. Święci o niegasnącej aktualności: 


1. Rerum omnium perturbationem: O św. Franciszku Sale- 


aa 300-lecie śmierci z dn. 26.1. 1923 r., A. A. S., XV (1923), 
49-63; - sj 


2. Rite expiatis:: Na 700-lecie Śmierci św. Franciszka z 
Assyżu z d. 30.IV. 1926 r., A.A.5, XVIII (1926), 158-175. Resztę 
encyklik o świętych zob. w grupie II. 


V. Encykliki okolicznościowe: 


1. Ubi arcano Dei: Z okazji wyboru na Papieża Z dała 
25 XII. 1922 r., A.A.S., XIV (1922), 673-700; 

2, Iniquis afflietisque: O prześladowaniu w Meksyku z d. 
18.XI. 1926 r., A.A.S., XVIII (1926), 465-477; 

3. Quipquagesimo ante: Z okazji swego złotego jubileuszu 
kapłaństwa z d. 28.XII. 1929 r., A.A.S., XXI (1929), 707-722; 

4. Nova impendet: O brakach gospodarczych, o bezrobo- 
ciu i zbrojeniach współczesnych z d. 2.X. 1981 r., A.A.S., XXIII 
(1931), 393-397; 

5. Lux veritatis: Na 1500- lecie Soboru Eiezkiego z dnia 
25.XII. 1931 r., A.A.S., XXIII (1981), 498-517; 


6. Acerba animi: O niegodziwem traktowaniu sprawy ka- 
tolickiej w Meksyku z dn. 29.IX. 1982 r., A.A.S., XXIV (1982), 
321-382; 


7. Dileetissima nobis: O niesprawiedliwem położeniu kato- 
lików w Hiszpanji z dn. 3.VI. 1983r., A.A.S., XXV (1938), 261 ns. 

Tę dużą ilość encyklik Piusa XI zawdzięczamy przede- 
wszystkiem wybitnej jego indywidualności oraz przełomowym 
czasom, w których żyjemy.. Pontyfikat Piusa XI przypadł w 
dziejach ludzkości na okres, w którym wielkim płomieniem za 
palają się i dążą ku rozwiązaniu wielkie problemy przebudo- 
wy „politycznej, społeczno-gospodarczej i duchowo - moralnej w 
życiu ludzkości współczesnej... Wśród chaosu, destrukcji tego, 
co błędne i szkodliwe oraz konstrukcji lepszych form życia, 
uosobiona w Piusie XI Stolica Apostolska nie zajmuje roli za- 
kłopotanego obserwatora, lecz nauczyciela i doradcy, który z 
Bożem posłannictwem łączy doświadczenie wieków, bezintere- 
sowność polityczną, czystość zamiarów, wiele osobistej święto- 
ści i rzetelną troskę o doczesne i wieczne ludzkości. 

Chodzi tylko o to, aby ludzkość znała i przejęła się po- 
uczeniami papieża. Pouczenia te nie zamykają się hermetycznie 
w granicach wyznaniowych katolickich, ale z rozmysłu, i w , 
formie i w adresie, zwracają się niejednokrotnie do wszystkich 
ludzi dobrej woli. I faktycznie wszystkie donioślejsze „encykliki 
Piusa XI żyją stale w ludzkiej pamięci i coraz częściej WABI: 
pują na szpaltach prasy różnych odcieni. 

Z okazji nowej, XXV-tej encykliki Piusa XI, stwierdzamy, 
że Ojciec Katolickiego Chrześcijaństwa pełni czujnie swą na- 
uczycielską misję, 

Ks. Z. Goliński. 
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Żakładajmy sady. 


Coraz cięższe warunki materjalne księży pracujących na 
wsi, wywołują u niejednego smutne refleksje i zmuszają do 
pytania: co będzie dalej? skąd będziemy czerpać środki na 
swe utrzymanie? Dotychczasowe źródła utrzymania wysychają, 
na nowe wcale się nie zanosi. Niejeden z kapłanów pociesza 
się jeszcze tem, że minie kryzys i wrócą dawne dobre czasy. 
Nie łudźmy się jednak, ale raczej przygotujmy się jeszcze na 
gorsze. Cały splot okoliczności oraz kierunek rozwoju stosun- 
ków ekonomicznych, politycznych i moralno-religijnych na wsi 
wskazuje na to, iż dotychczasowe opłaty parafjan na posługi 
religijne zmniejszać się będą stale. Z drugiej znów strony sa- 
mi to odczuwamy, iż psują one częstokroć dobry stosunek po- 
między proboszczem i parafjanami, są zarzewiem nieufności, a 
nawet nienawiści do księdza, okolicznością sprzyjającą rozła- 
mom w parafji i powstawaniu sekt,są wreszcie atutem w ręku 
wrogów Kościoła dla wrogiej agitacji przeciwko religji i Ko- 
ściołowi. Nieporozumienia wynikające na tym tle zmniejszają 
znacznie skuteczność naszej pracy i wysiłków dla dobra 
Kościoła, religji i wreszcie tychże parafjan. 

Biorąc pod uwagę to wszystko, sami dążyć powinniśmy 
do tego, by byt swój materjalny uniezależnić od opłat przy- 
musowych i poszukiwać innych źródeł dochodów, względnie 
pobory od parafjan na innych oprzeć podstawach. 


. Idealnem wyjściem z sytuacj! byłoby takie uspołecznienie. 
i uświadomienie parafjan, by z własnego poczucia obowiązku 
dobrowolnie uchwalali i dawali odpowiednie sumy na utrzy- 
manie proboszcza i służby parafjalnej. 

Niestety do tego stanu u nas jeszcze daleko, musimy więc 
obejrzeć się w koło siebie i zastanowić, czy to co jeszcze dziś 
posiadamy, przy odpowiedniem staraniu, nie dałoby nam skrom- 
' nego utrzymania. Mam na myśli te kilka mórg ziemi, które 
nam pozostały z większych niegdyś majątków. 

Te kilka mórg niewiele księd”u daje, gospodarstwo rolne 
dziś zwłaszcza po większej części Jest dla nas deficytowe, a w 
najlepszym razie sprawdza się przysłowie: „Maciek zrobił, Ma- 
ciek zjadł”. Ale te same kilka mórg obsadzone drzewkami owo- 
cowemi, przy odpowiednim doborze odmian i starannem pie- 
lęgnowaniu, mogłyby dać dochód wystarczający na skromne 
utrzymanie, 

W olbrzymiej większości parafji znajdzie się najmniej 
cztery morgi ziemi zdatnej pod sad. Cztery morgi dziesięcio- 
letniego sadu handlowego daje dzisiaj dwa tysiące złotych 
czystego dochodu. Oczywiście, iż sad musi być odpowiednio 
uprawiany i pielęgnowany. i paw 
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Nadprodukcji owoców, a więc i nieopłacalności nie oba- 
wiajmy się, gdyż obecna produkcja nie wystarcza na potrzeby 
rynku krajowego i przywozimy do Polski z zagranicy na prze- 
szło 20 (dwadzieścia) miljonów złotych owoców, które mogli- 
byśmy wyprodukować w kraju. Dzieje się to dzisiaj w czasach 
„niezwykłego kryzysu, gdy konsumpcja owoców nie jest zbyt 
wielka, a co będzie, gdy (miejmy przecież nadzieję) stosunki 
gospodarcze poprawią się i zdolność nabywcza szerszych mas 
ludności wzrośnie? Temu wzrostowi spożycia owoców sprzyja- 
również dzisiejsza nauka o odżywianiu, o witaminach, propa- 
gująca jaknajwiększe spożywanie owoców, niezbędnych dla na- 
ieżytego rozwoju organizmu ludzkiego i zdrowia. A tymczasem 
niestety znam i takich księży, którzy nie mają owoców nawet 
dla własnego użytku i muszą albo kupować takowe, albo obejść. 
się smakiem. 


A przecież ogrodnictwo i połączone z nim pszczelnictwo 
to zajęcie bardzo szlachetne i wcale nie ubliży naszej godności 
kapłańskiej. Księża francuscy pozbawieni majątków i docho- 
dów bardzo często szukają ubocznych źródeł dochodu i upra- 
wiają nawet rzemiosło. Apostołowie, rybołówstwem i tkactwem' 
zarabiali na chleb codzienny, a my mielibyśmy się wstydzić: 
ogrodnictwa i pszczelarstwa? Spróbujcie tylko czeigodni kon- 
fratrzy a przekonacie się, że zajęcia te dadzą nietylko ładny 
"dochód, ale wiele również osobistego zadowolenia i przyjem- 
. ności. 

Gdy rozejrzymy się po naszej diecezji, to przekonamy się, 
że-w dawniejszych czasach, choć księża byli daleko lepiej sy- 
tuowani materjalnie od nas, jednakże więcej myśleli o przy- 
szłości i zabezpieczeniu sobie lub swoim następcom stałych 
dochodów. Mamy w diecezji kilkanaście większych starych sa- 
dów (Hrubieszów, Stary Zamość, Tarnogóra, Sitaniec i inne) 
są one już jednak stare, wyczerpane i kończą się. Większych 
sadów, zasadzonych w nowszych czasach nie widzimy prawie 
wcale. Wprawdzie ten i ów proboszcz posadzi kilkanaście lub 
nawet kilkadziesiąt drzewek, ale to nie jest jeszcze sad: han- 
dlowy i dochodowy. 


Jaka jest tego przyczyna? Otóż mojem zdaniem pierwszą 
przyczyną tego stanu rzeczy jest brak gotówki na założenie 
sadu na większej przestrzeni, a drugą ważniejszą, bądźmy 
szczerzy, nasz: własny egoizm i krótkowzroczność, nielicząca 
się z przyszłością. Naogół biorąc każdy z: nas woli ciągnąć 
doraźne korzyści z uprawy roli, aniżeli zakładać sad, dokładać 
do. niego, czekać na wyniki z dziesięć lat nie mając nawet pe- 
wności, czy wogóle będzie się z niego korzystać. Wychodząc z- 
tego punktu widzenia, znaleźli się nawet i tacy księża, którzy 
świadomie i w barbarzyński sposób zniszczyli sady założone z 
wielkim nakładem pracy i pieniędzy (Moniatycze). 
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Zachodzi więc pytanie - w kk sposób zwalczyć: te prze- 
szkody. Jeżeli. chodzi o brak środków na założenie sadu, to 
przypuszczam, że przy dobrej woli każdy proboszcz znajdzie 
pieniądze na zakup kilkudziesięciu drzewek rocznie. Należy 
więe w tych wypadkach rozłożyć założenie większego sadu na 
lat kilka, dostosowując wykonanie, do zgóry wytkniętego pla- 
nu, który należy starannie przedtem opracować. 

Druga przeszkoda do zwalczenia jest trudniejsza. Ogólną 
niechęć do nakładu kosztów, starań i pracy-przy zakładaniu. 
sadów, może przełamać tylko uzasadniona świadomość i pew- 
ność, że to co my czynimy, czynią również i wszyscy inni kon- 
fratrzy, a więc gdziekolwiek wypadnie nam pracować zasta- 
niemy również toż samo. Do wytworzenia jednak takiego na- 
stroju psychicznego, potrzeba głębokiego zrozumienia: tej 
sprawy: przez ogół duchowieństwa i rozpoczęcia planowej 'pra- 
cy wtym kierunku. 

Rzucam tych kilka myśli i uwag confratrom pod rozwagę 
i mam nadzieję, iż będą one tematem do dalszej dyskusji, w 
wyniku której może wytworzy się przychylna opinja dla oma- 
wianej sprawy. co pozwoli na jej urzeczywistnienie. 


Ks. M. Szulborski. 


Na marginesie artykułu 


„Warunki ekonomiczno - społeczne a praca. duszpasterska 
w diecezji Lubelskiej“ — uwaga jedna pić 


Artykuł-rozprawa Ks. Magistra Marjana Peryta jest pracą 
interesującą, miejscami nawet moeno przykuwającą uwagę czy- 
telnika. Autor wykazał dużo szczerego zainteresowania zagad- 
nieniem i wiele wiadomości teoretycznych. 

Mimo jednak wielu zalet, są tam rzeczy, co do których 
można mieć zastrzeżenia. 

Niżej podpisany, stosownie do tytułu swych myśli — 
„Uwaga jedna* — chce uzasadnić jedno tylko zastrzeżenie 
swoje. 

W części drugiej artykułu, w członie zatytułowanym — 
„Zamożność ludności jako warunek ekonomiczno - społeczny w 
pracy duszpasterskiej” — pisze Ks. Peryt: 

„Jednym z czynników konstytutywnych w zależności 
względnej od miejsca i czasu, obok rozmieszczenia pod wzglę- 


1) Ks. Mgr. Marjan. Peryt „Wiadomości Diecezjalne: Lubelskie” 2 i 
grudzień 1935 r. NeNe 11 I 12, str. 336 — 356 i 377 — 388... 
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dem gęstości zaludnienia i stosunków wyznaniowych, o ile 
chodzi o wpływ warunków ekonomiczno-społecznych na pracę 
duszpasterską, jest jak to nie ulega najmniejszej nawet wątpli- 
wości zamożność mieszkańców danego terytorjum, a co zatem 
idzie takiego lub innego ustosunkowania się ich do religji wo- 
góle, a do pracy księdza — duszpasterza w szczególności. 

Nie będę dalekim od prawdy, jeżeli zaznaczę to, co 
nieraz obserwowałem, że lepsza pozycja społeczna i większa 
niezależność materjalna, stwarza z reguły silny indyferentyzm 
w stosunku do spraw religijnych, czyli innemi słowy, miast 
duszpasterzówi ułatwiać pracę, bardzo często ją krępuje, a 
czasami nawet uniemożliwia. Zjawisko takie występuje jaskra- 
wo w miejscowościach zamożniejszych, o bogatszej glebie, 
mniejszej gęstości zaludnienia, w rodzinach, w których jest 
mniejsza ilość potomków i sukcesorów i wogóle w pewnej 
warstwie czy masie społecznej, gdzie kwitnie względny dobro- 
byt, chroniący generację ludzką od niepotrzebnych nieraz i 
tytanicznych wysiłków, skierowanych na otrzymanie w większo- 
ści wypadków minimum produkcji, tyle tylko akurat, aby za- 
spokoić najpierwsze i najniezbędniejsze potrzeby, aby żyć i 
przeżyć i nie dać się śmierci głodowej. 

Uzasadnienie tego zjawiska, a więc zjawiska niezależności 
materjalnej, stwarzającego w dużej mierze indyferentyzm reli- 
gijny i potęgujący go, leży bezprzecznie i przedewszystkiem w 
samej naturze ludzkiej, w jej głębiach, w tem co ją taką czy- 
ni, i opiera się na tem, że człowiek czy chce, czy nie chce, 
jest ens religiosum — że jest bytem na którym zawsze i wszę- 
dzie daje się zauważyć wyraźne piętno jakiejś zależności. 

I stąd możemy śmiało twierdzić, że indyferentyzm religij- 
ny, wyrosły na podłożu tej materjalnej niezależności, pociąga 
za sobą jako logiczną konsekwencję powolne zacieranie się w 
duszy człowieka uczucia czy poczucia zależności od świata 
transcedentalnego, od Boga, od religji i rzeczy z nią związa- 
nych. Naodwrót większa zależność materjalna, a częstokroć i 
ubóstwo, są raczej spoidłem człowieka z Bogiem i stwarzają z 
takich ludzi bardzo łatwy i wdzięczny przedmiot duszpaste- 
rzowania.*) 

Już w pierwszem, długiem zdaniu, kwestjonować można 
wyrażenie — „Nie ulega najmniejszej nawet wątpliwości”. Zda- 
je mi się, iż zbyt śmiałem jest postawienie sprawy, źe „zamoż- 
ność mieszkańców danego terytorjum” jest czynnikiem konsty- 
tutywnym 5), decydującym o takiem lub innem ustosunkowaniu 
się człowieka do religji wogóle, a do pracy księdza — dusz- 
pasterza w szczególności. 


2) Ks. M. Peryt, cyt art., grudzień 1935, Ne 12 str. 377 — 78. 
8) Podkreślenia moje. l 
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Mam wątpliwości. A nie chciałbym ich. Daję słowo. Bo 
jeżeli Autor nie ma nawet najmniejszych... Ale mam! Nie po- 
radzi. 

Lecz nie zajmujmy się „wątpliwościami”. Wystarczy tego 
co pewne. 

„Nie będę dalekim od prawdy — pisze Ks. Peryt — jeżeli 
zaznaczę to, co sam nieraz obserwowałem, że lepsza pozycja 
materjalna stwarza z reguły silny indyferentyzm religijny, czyli 
innemi słowy, miast duszpasterzowi ułatwiać pracę, bardzo 
często ją krępuje, a czasami nawet uniemożliwia” i t.d. — jak 
wyżej. 

Bardzo współczuję, ale — niestety — jest Sz. Autor ddle- 
kim od prawdy i to może nawet bardzo. 

Ta „reguła” coś mi się nie podoba. 

No bo — jeżeli „tak się rzecz ma cała”, to jak pogodzić 
z nią takie np. fakty. 

Znam wiele parafij, szereg powiatów, w których włościa- 
nie posiadający od 20 morgów wzwyż (nie magdeburskich lecz 
tych naszych) stanowią 70 do 90% ogółu włościan; wielu z 
nich posiada ponad 40 morgów; gdzie gospodarz 10—15 mor- 
gowy uważany jest za biedaka, a jednak religijność tych ludzi 
nie jest wcale mniejszą niż w tych powiatach i parafjach 
(wiele znam i takich) gdzie wlościan na 10 morgach uchodzi 
za zamożnego. I duszpasterstwo nie jest tam trudniejsze. Ła- 
twiejsze! Widziałem i wiem. Chętnie znalazłbym się właśnie tam. 


A chyba zgodzimy się, że gospodarstwo 20-to morgowe o 
glebie względnie przynajmniej dobrej — taką zaś mam na 
myśli — daje ową „większą niezależnaść materjalną*, 

Znam też parafje, w których przeciętna zamożność po- 
szczególnych wiosek mocno się różni. 

Z którą ksiądz ma więcej kłopotu? Z biedniejszą! Pójdź a 
oglądaj..... 

Znam miasteczka, mające dogodne połączenie że światem. 
Autochtoni mają tam z reguły po kilka morgów i więcej ziemi. 
Przeważnie pod sadami i ogrodami. Przemysł, handel, rzemio- 
sło-prawie całe znajdują się w rękach polskich i katolickich. 
Obywatele zamożni. Mieszczany dumne. Wartość swoją znają, 
swą ambicję mają. 

Znam też miasteczka — eh! — mieściny, gdzie autochton 
ma z reguły pewną ilość prętów ziemi — karmicielki,i W pa- 
seczku ciągnącym się w kilometry. Chałupiny niema na czem 
postawić — tak wąsko. Ogród ma w doniczce, a sad na 7-mio 
metrowem podwórku. Jeden włoski orzech, półtora kasztana 
i dwie wiśnie. „Handel, przemysł i finanse” posiadł naród wy- 
brany. W nagrodę za cierpliwe oczekiwanie Mesjasza. Rzemio- 
sło pozostało częściowo w rękach polskich i katolickich. Re- 
perują np. buty... 
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Nawet nie stawiam pytania, gdzie duszpasterstwo łatwiejsze 
gdzie łatwiej się dogadać... 

O inteligencji małomiasteczkowej trudno mówić. Jest to 
„człowiek bez twarzy”. „Wyraz” nadają tej — gdy chodzi 
o brać urzędniczą — miejscowi kacykowie. Każdy w swoim 
dziale. 

Zmiana orjentacji w kierownictwie albo czyni ich indyfe- 
rentami, albo gorącymi wyznawcami. Wyjątki nieliczne. Tych 
niezmiennych mało. 

Tak zw. wolne zawody, idą — w znacznym procencie — 
z tamtymi.. w zawody.... 

W małych miasteczkach mocno jeszcze pokutuje przedziwnie 
bezsensowne przekonanie utych co grono inteligencji tworzą, 
że indyferentyzm i uśmieszkowata pobłażliwość ‘dla: spraw re- 
ligji jest w dobrym tonie. ze obowiązuje szanującego się 
inteligenta. 

Po dziurach przez Boga zapomnianych i przez ludzi za- 
niedbanych jest to jeszcze modne. 

Umysłowością swoją przypominają mi ci ludzie dawne 
panny z „dobrych domów”, które obowiązkowo musiały grać 
na fortepianie.. Czy umiały to robić, czy dodawało im to 
wdzięku, czy miało to jakiś sons? — ktoby się o to troszczył! 
Grunt, że tłukły biedne klawisze i wyłamywały bardziej jesz- 
cze nieszczęsne palce... 

A jak wygląda sprawa w miastach wielkich? Ano znowu 
trudniejsza praca tam, gdzie większość biedoty. Kto mi nie 
wierzy, że duszpasterzowanie w środowisku cieszącem się w 
większości dobrobytem jest łatwiejsze, niech porozmawia, np. 
w Warszawie, z proboszczem od św. Krzyża i z proboszczem 
— powiedzmy — z Woli, Targówka, czy innego Powiśla... Do- 
wie się, który ma więcej niespodzianek!... 

A inteligencja wielkomiejska, w wielkim procencie, to już 
nie dawne panny od fortepianu. Widziałem ją, obserwowałem 
i rozumiem. 

Tak Szukałem i nie znalazłem „uzasadnienia tego zjawi- 
ska... zjawiska niezależności materjalnej, stwarzającej w dużej 
mierze indyferentyzm religijny i potęgujący go...” 

Nie mogę powiedzieć, żebym się tem zmartwił. Ale zawsze 
to nieco dziwnie człowiekowi — szukać i nie znaleźć... 


Pisze Ks. Peryt — „..możemy śmiało twierdzić, że indy- 
ferentyzm religijny, wyrosły na podłożu tej materjalnej nieza- 
leżności, pociąga za sobą jako logiczną konsekwencję powolne 
zacieranie się w duszy człowieka uczucia czy poczucia zależ- 
ności od świata transcendentalnego, od Boga, od religji i rze- 
czy z nią związanych”. 

Hm... Jest w tem dużo prawdy. (rodzę się, że ludzie za- 
możni nie zawsze odznaczają się pobożnością. Są wyjątki. Na 
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ta zgoda. Ale stąd daleko jeszcze do „reguły” prowadzącej do 
indyferentyzmu i niewiary. A już związku przyczynowego wca- 
le nie widzę. Przedewszystkiem, jeżeli taki związek przyczyno- 
wy istnieje, to jest on możliwy tylko tam, gdzie wiara nie ma 
korzeni w rozumie, a zatem — nie ma ich wcale! Lecz powta- 
rzam — „jeżeli”. 

Zacznijmy od rolnika. Czy jest na świecie bardziej zależny 
człowiek od niego. Dobrobyt jego zależy od kaprysów wszyst- 
kich pór roku. Od wiatru, mrozu, deszczu, burzy, ciepła, słoń- 
ca, pogody i czego tam jeszcze. Jedna klęska z niezależnego 
czyni zależnego. Trudno zapomnieć rolnikowi wierzącemu — a 
przecież tylko z takiego powstaje indyferent — o zależności od 
świata transcedentalnego. A przecież rolników mamy podobno 
ponad 70%. W diecezji naszej chyba więcej. 

U innych zawodów zależność ta nie narzuca się tak bar- 
dzo w ich pracy zawodowej, lecz jest dość namacalna. Wy- 
starczy wymienić poczucie bez siły wobec choroby i śmierci, 
„jeżeli jest wierzący — znowu powtarzam, że tylko o takich w 
tym wypadku mówić możemy — czy to będzie inteligent, czy 
kupiec, czy rzemieślnik czy robotnik każdy z nich może być 
inteligentem, to niezależność materjalna nie zrobi go indyfe- 
rentem 

Nie chcę „śmiało twierdzić”. Jako człowiek skromny... 
Możnaby podyskutować, wprowadzić zróżniczkowanie indywi- 
dualne. Sądzę jednak, że nawet „zarzuty” tak skromne jak 
moje, podważają stanowisko autora. Conajmniej. 

Czytajmy dalej. „Naodwrót większa zależność materjalna, 
a częstokroć i ubóstwo, są raczej spoidłem człowieka z Bogiem 
i stwarzają z takich ludzi bardzo łatwy i wdzięczny przedmiot 
duszpasterzowania”. 

To zdanie czytałem więcej niż trzy razy. Nie spełniło się 
zdanie ze stronicy drugiej. — „więcej już czytać nie będę”. 

Przecież to jakby potwierdzenie bezdennego nonsensu 
ikwiącego w szyderczem powiedzeniu wrogów pierwszych wie- 


ków — „chrześcijaństwo to religja niewolników”. 
Jako żywo! ) 
Nie chcę być źle rozumianym. Ja nikogo nie oskarżam. 
Boże broń! Ale — bierzemy chyba odpowiedzialność za słowo 


nasze drukowane... 

Popatrzmy na ten „bardzo łatwy i wdzięczny przedmiot 
duszpasterzowania* gdzie jest „zależność materjalna, a często- 
kroć i ubóstwo”. Kilka przykładów. Takich z wielu. 

Duszpasterz ma okowiązek czuwać, by nie było w parafji 
jego konkubinatów. Żyje sobie dwoje młodych ludzi „na wiarę”. 
Ubodzy, ale z głodu nie puchną i obawy o to niema. 

© Weźcie ślub. 
. Nie mamy pieniędzy. 
Darmo ślub dam. - 
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No to bardzo dobrze, Dziękujemy. Ale jakzeż tak — bez we- 
sela, bez nowego przyodziewku, żeby się naród wydziwiat, 
Fiasko. 

Naród jest honorny! Taka uroczystość jak ślub, musi być 
należycie obchodzona. A jeżeli na to nie starcza — wolą żyć 
bez ślubu. 

A czy ksiądz ma obowiązek i może dać i ślub gratis i 
wieprza i wódki beczułkę i ubranie „niedzielne”* Akurat na- 
groda za to, że się ze ślubem spóźnili. Zachęta dla innych. 

Nie łatwo jest łączyć biedne małżeństwa „prowizoryczne”! 
A czy to pracę ułatwia? 

Taki biedny i ubogi, który zmuszony jest do „tytanicz- 
nych wysiłków... by żyć i przeżyć...” — kradnie okrutnie. Oj, 
jakże często! 
| Kradnie drzewo z lasu, kradnie zboże z pola, kradnie 
rzepę i buraki i kapustę, kradnie kury i co w ręce wpadnie. 
Ukradnie nieraz i ten „niezależny materjalnie”, ale z tym bo- 
dajże nigdy niema trudności co do restytucji. I głowę można 
zmyć. A z tym biednym! Kto więcej spowiadał i wie jak trud- 
ne są sprawy contra VIl-um et X-um, ten rozumie co to za 
„wdzięczny przedmiot” ci biedni złodzieje! 


Biedne dzieci biednych rodziców wynoszą z domu jajka, 
len, garście zboża, i sprzedają żydowi za śmiesznie marny 
grosz. 

Coś z pieniędzmi zrobił? 

Cukierków kupiłem. 

Wtedy mycie głowy. Czy to dziecko biednych czy bo- 
gatych. 

Ale bywa inaczej. 

Coś z pieniędzmi zrobił? 

Zeszyt kupiłem. Ołówek kupiłem. Składkę zapłaciłem...! 

Ojca, matki nie prosiłeś? 

Prosiłem, ale nie dali, nie mieli; u nas tak a tak. 

Czy można — pytam — to dziecko zbesztać? Ja nie mogę? 
Można palce gryźć, ale nie można surowo osądzić. W szkole 
żądają, bo muszą, Dziecko ma przecież swoją ambicję... Musi 
pokryjomu z domu wynieść. A czasem i gdzieindziej coś chwyci. 

Biedne dzieci biednych rodziców! Bieda wypacza ich cha- 
raktery już w zaraniu kształtowania się jaźni, | 

Błogosławieństwo ubóstwa .. 

Rodzice, których na to stać, nie odmawiają kilku groszy 
na potrzeby szkolne dziecka swojego. 

Taki biedny nie siedzi w rodzinnej wiosce czy w mia- 
steczku. Włóczy się z zasady za pracą po kraju i poza kra- 


jem. Nasłucha się, a gdy umie — i naczyta. Wraca: „mądrzej- -- 


szy” od swych ziomków i kształci ich. A jeśli wrócił chorym 
duchowo (bodajże najczęściej tak!) skutki kształcenia pokażą 
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się, Njeraz i fizyczne choróbsko przywłóczy. Takie — jeszcze 
tam nieznane. 

Macie „bardzo łatwy” przedmiot duszpasterzowania... 

Gdy umrze mąż, z tych biednych, wdowa z dziećmi małe- 
mi jest bezradna na małem gospodarstewku swojem. Na opła- 
cenie parobka nie ma środków. 

Zjawia się — z reguły — dobrodziej, często żonaty i po- 
wiada — pomogę ale nie bezinteresownie... Kobieta godzi się 
Nie chce tego. Ma wstręt. Gardzi sobą. Rozpacza. Łzami się. 
zalewa, gdy o tem mówi. Ale musi. Dzieci chcą jeść, a ona 
sama rady sobie nie da. 

Zona dobrodzieja, prawie zawsze prędko się dowiaduje o 
wszystkiem. Spokój domowy dużo zyskał., 

A Dobrodziejstwa „zależności materjalnej*... 

O tem jak jest, gdy dobrodziejów nieco interesownych 
więcej niż jeden, już mówić nie będę. 

Chaty niezamożnych, samotnych kobiet, są nierzadko — 
niezupełnie prywatnemi domami... Wiedzą o tem chłopcy i 
nie-chłopcy. 

Wdzięczny przedmiot... Przyczyną — bieda! Niezmiernie 
rzadko wyuzdanie. 

O tem, jak biedne dziewczęta, dla ratowania młodszego 
rodzeństwa, chorych rodziców i t. d. od głodu i zimna z bun- 
tem wewnętrznym i rozpaczą — przechodzą do roli panien 
nieco swawolnych — choć materjał mam — pisać nie będę. 
A wpływ na wioskę! Ha! | 
Bieda i ubóstwo złym doradcą i nie stwarza łatwego i 
wdzięcznego przedmiotu duszpasterzowania.,.. 

Zdarza się, że biedak, nie chcąc nędzy swojej pokazywać 
woli ulotnić się z chaty, gdy ksiądz po kolendzie chodzi. Na 
drzwiach wiesza widoczną zdaleka kłódkę, 

Nie czyni tego z niechęci do księdza. Wstydzi się swego 
nędznego legowiska i tego, że .. „kolendy* dać nie może... 
Naród jest honorny. 

A uczęszczanie do kościoła? 

Dlaczego nie bywasz na Mszy Św. 

Nie mam w czem. 

Do kościoła nie trzeba się stroić. | 

Juźci że nie, ale człowieka wstyd. Dzisiaj pożyczyłem 
sobie.i przyszedłem. Bo ja niby wiem, że nie chodzić to nie- 
dobrze. 

I musi być człowiek rank 

Tak jest z obowiązkiem niedzielnym: tak jest z wielka- 
nocna spowiedzią. | 

Wstydzą się i już! Po ludzku sądząc i jako ludzi trzeba 
ich nawet zrozumieć! Owieczki wymykają się. Szukaj ich. 
„I trzeba szukać  Odnajdywać. | 

Ale to bardzo „ułatwia” pracę... 
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Teraz wiedzą już i na wsi, że ciąży można: zapobiegać.. 
I wiedzą też, gdy ona już jest, jak ją przerwać. Wiedzą kto 
„pomoże”, 

Dlaczego to robią? Nie dlatego, żeby ona zachowała li- 
nję. Nie dla wygody życiowej obojga. O pierwsza nie dbają, 
drugiego jeszcze nie rozumieją. Jeszcze ich nie przeżarła 
„kultura”. 

Warstwy „oświecone” tak. U tych sybarytyzm osobisty 
dominuje. Ale brak środków również, i to — coraz częściej! 

Na wsi przyczyną zapob'eg nia ciąży (b. częste) i przery- 
wania jej (już nierzadkie) — jest brak chleba dla tych dzieci, 
co już są. Inne przyczyny stanowią może 1/4. 

A najgorsze, że człowiek nie ma serca być bardzo suro- 
wym. Nie może! Gdy porówna ilość dzieci już zrodzonych 
z ilością morgów posiadanych — musi powiedzieć sobie, — 
Boże odpuść, bo miłosierdzie Twoje większe niż słabość i grze- 
chy człowiecze. I Ty sądzisz chyba mniej surowo, niż mora- 
liści „strictae observantiae”. 

O „metodzie” Ogino-Knaus nie można przecież mówić 
prostaczkom. Zresztą — nikomu Nie jest to metoda. Nie jest 
to nawet — zdaniem mojem — solidna teorja. Cóż ona warta, 
jeżeli w każdym wypadku zachodzi możliwość wyjątku na jej 
niekorzyść! Nie! Nie radźmy jej nikomu. Nawet inteligencji. 
Jeżeli ktoś chce ją stosować - bardzo proszę — ma przecież 
„aprobatur”. Niech stosują, ale tylko na własną odpowiedzial- 
ność i ryzyko. 

Mógłbym wyłuskać więcej przykładów, ale chyba to już 
wystarczy. 

A podkreślam, że to wszystko brane jako jedno z wielu. 
I obserwawane nie w jednem miejscu, nie w jednej okolicy, 
nie w jednem środowisku; lecz w wielu środowiskach, . paraf- 
jach i w ciągu szeregu lat! 

Nie wiem, czy Autor czytał „Pamiętniki Chłopów”.*) Je- 
żeli nie, to gorąco polecam. Dużo dają. 

Dłużej zatrzymałem się nad tem, jak to „zależność ma- 
terjalna” i ubóstwo „ułatwia” duszpasterstwo na wsi, bo to 
i większość wiernych to ludzie „wioskowi” i dlatego, że ob- 
szerniejsze omówienie tej kwestji w środowiskach wiejskich, 
zwalnia właściwie od omawiania jej w środowisku małomiaste- - 
czkowem i wielkomiejskiem. 

Mutatis mutandis — po miastach jest to samo, 


A już i zahaczyło się o mieszkańców miast. 
Owe „mutatis mutandis” wyglądają mniej więcej tak: 
w kradzieży zmieniają się objekty; wszystkie inne zjawiska 


4) „Pamiętniki Chłopów” — Wyd. Instytutu Gospodarstwa Społecznego; 
Warszawa 1935 r 
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zyskują na natężeniu. Tak — to samo właściwie — tylko wię- 
cej spotęgowane. 
| Można jednak rzucić uwagę jedną—drugą i z życia miast. 

Fraszki i żarty wszystkich wieków, mniej lub więcej nie- 
winne, wyśmiewały i wyśmiewają „niewolę małżeńską”. 

Jednak stawiam na to, że chyba 90% mężczyzn wolnych, 
od lat — weźmy średnio dwudziestukilku wzwyż, poważnie 
myśli o ożenku. Aby tylko „warunki” miał odpowiednie. 

Ile to już razy obserwowałem fakt, że kawaler „natych- 
miast” wkłada głowę w to „ośmieszone” jarzmo — skoro tylko 

` byt swój dostatecznie ustabilizował. 

Mimo tej skłonności niezaprzeczalnej do zakładania włas- 
nych gniazd, mimo tęsknoty — czasem nieuświadomionej — 
za ojeostwem, mamy coraz więcej kawalerów. 

Dlaczego? Bo zarobki małe odstraszają. Bo niepewność 
zarobku, pracy, posady odstrasza. Dla jednego może tam ja- 
koś i starcza, ale dla dwojga!.. 

A czy to zjawisko dobre? Mówimy tylko o stanowisku 
duszpasterskiem. Inne względy pomijam. 

Zyją sobie oni w stanie kawalerskim. wolnym. Tak. Ale 
w celibacie nie żyją, Może jakiś tam. Do czasu Jakiś czas. 
Lecz ten „jakiś tam” to tylko ten wyjątek, prawdziwy wyjątek, 
który regulę potwierdza... 

I co się dzieje? Ano kręcą się koło mężatek i panien... 

Na wsi tych kawalerów niema tylu co po miastach. Ale 
jest tylu, że wystarczy. Dostatecznie demoralizują — zwłasz- 
cza dziewczęta. 

W miastach mają wprawdzie ci wolni i nieskrępowani lu- 
dzie te, który zdemoralizować już nie można, jednak ich ist,- 
nienie prawie wcale nie wpływa na zmniejszenie demoralizac li 
wśród kobiet i panien. Stały mieszkaniec zawsze szuka takiej 
„z towarzystwa” Tamte służą przeważnie elementowi płynne- 
mu, a stałemu tylko „per modum actus”. Jako „habitus” dla 
tych stałych to kobieta „porządna”: 

Przerywanie ciąży należy tu do zasady. 

Zapobieganie jest obowiązkiem dżentelmena. 

F Jaki zaś jest wpływ na życie parafji tych legjonów kawa- 
derskich, to jasne. 

A przyczyną— „niezależność materjalna” młodych mężczyzn. 
| Bardzo często on pracuje i ona pracuje. Zarabiają każde 
akurat na skromne utrzymanie swojej osoby. Kochają się, 
chcieliby mieć dzieci. Boją się wziąć ślub. Zyją z sobą bez 
ślubu. Ona, jako żona, straci posadę, i potem co? Ale swój 
stosunek ukrywają | 

Znam wypadki, że młodzi ludzie biorą ślub. Ale w ta- 
jemnicy. I przed władzą i nawet przed kolegami. Ona papie- 

rów nie zmienia, żeby posady nie stracić. Uchodzą za konku- 
binat, Nikt nie powie, żeby to dla nich było przyjemne. Zwła- 
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szcza dla niej. Ale obawa redukcji, owa „zależność materjal- 
na” grozi! 

Bywa gorzej. Bywa, że dwóch przyjaciół, słabo sytuowa- 
nych, utrzymuje wspólnie jedną kobietę... Budzi to gorzki 
niesmak. Przyznaję. I ci ludzie wstydzą się siebie. Poniżył 
ich brak środków na życie normalne — rodzinne. A bywają 
i liczniejsze „towarzystwa”. Wystarczy. 

A czy myślicie, że rzadkie są wypadki, iż młody a biedny 
student służy... za wikt i mieszkanie. Gardzi trochę sobą, ale 
siedzi, bo inaczej nie nie skończy. Jest to i ze studentkami 
ubogiemi Jeszcze częściej. Tylko „pomoe” z innej strony. 

I jak tu mówić, że ubóstwo sprzyja duszpasterzowaniu. 
Przedmiot czyni bardzo łatwym i wdzięcznym. Przecież ten 
przedmiot ucieka! | 
i A ciekawy jestem, czy Autor był kiedy w barakach dla 
bezrobotnych. czy rozmawiał z. nimi. W charakterze nieofi- 
cjalnym. W barakach np. na Zoliborzu w Warszawie, na osie- 
dlu. peryteryjnem takiem czy innem, w tak zwanym „Cyrku” 
przy ulicy Dzikiej? Czy zwiedził jakieś przytulisko Braci Al- 
„bertynów? Niema przykazania, któreby uszanowali mieszkańcy 
tych i podobnych przybytków. Są wyjątki—regułę potwierdza- 
jące. Gdziekolwiek. Nikogo przekonywać nie trzeba, jaki tam 
poziom moralny. Upadli z biedy... Nieznaczny tylko procent 
„zasłużył” sobie ne to co ma. A jakie tam są „kombinacje” 
„ludzkie! Nie rozplączesz tego. Mądry Salomon takich możli- 
wości nie przewidział. Przysłowiowym filozofom nawet się nie 
śniło. A przecież tyle rzeczy napisali. Jest na to rada: dać 
tym ludziom możność pracy, zarobku! Oni za tem tęsknią, 
o pracę się modlą. ' Jeżeli się modlą. Praca usuwa najgorszą 
„gmatwaninę. Ta ostatnia sama się wtedy rozwiązuje, rozplątuje, 
! Czy autor rozmawiał z Braćmi Albertynami lub innym 
Zarządem o ich pensjonarjuszach? Bo jeżeli był, widział, sły- 
szał i napisał to, co napisał, to szkoda dyskusji. 

Zastanawie2ć się trzeba, czy duszpasterstwo jest tam wo: 
góle możliwe; nie nad tem czy łatwe i wdzięczne. „Łatwość” 
tego środowiska nie podlega dyskusji. | | 

.A nawet nie bezrobotni, lecz mieszkający kątem — jakże 
oni przeważnie żyją? W jednej izbie'po kilka małżeństw (nie- 
„rzadko tylko prowizoryczne), przeważnie z dziećmi. Albo mał- 
„żeństwo starsze, młodsze i młodzież dojrzała. | 
| Pasterzuj temu „bardzo łatwemu i wdzięcznemu” przed- 
„miotowi. | 
Dobrze im z tem nie jest. O nie! Gdy tylko komuś byt 
się poprawi, butów nie kupi, a kąt dla siebie wyłącznie wynaj- 
snie. Niedostatek trzyma ich w warunkach ubliżających godno- 
ści ludzkiej. 

Dosyć będzie tych wędrówek. Dosyć tych niewesołych 
doświadczeń. 
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Ale ciągnijmy do końca. 

Nie da się utrzymać twierdzenie, że zależność materjalna 
i ubóstwo stwarzają „bardzo łatwy i wdzięczny przedmiot dusz- 
pasterzowania”. Nie! To się nie da utrzymać! 


Może jednak prawdą jest życiem potwierdzoną, że zaleź- 
ność materjalna i ubóstwo „raczej spoidłem °) człowieka z 
Bogiem". 

Ks. Peryt tak sądzi. 

Chciałbym, żeby to była prawda! 


Niestety, człowiek, który mimo „tytanicznych wysiłków” 
tylko tyle zdobywa, aby żyć i przeżyć i śmierci głodowej się 
nie dać — lub jeszcze mniej - nie zbliża się do Boga. 

Ja tego nigdy i nigdzie nie widziałem. I nikt mi nie mó- 
wil.. A pytałem nawet takich, co dużo widzieli i wiedzieli. 

Skromny człowiek jestem, ale twierdzę — tak! — tutaj 
twierdzę, że ubóstwo, niedostatek, ciągła obawa o to co będzie 
jadł, czem się odziewał i gdzie mieszkał — oddalają od Boga! 


Nawet dziwić się temu nie mogę. Jako ludziom! 


Bo i jakże! Stosunek do Boga powinien odpowiadać pra- 
widłowemu stosunkowi dziecka do ojca. A ezy spoidło między 
'dzieckiem.i ojcem może się wzmacniać lub choćby nie osła- 
biać, gdy dziecko w ojcu ufność całą złożyło, a wzamian chło- 
stę najczęściej odbiera Chłostę niezasłużoną. 


Bo jeżeli zasłużona, to nieco inna sprawa. 


Najgorzej, gdy rodzice patrzeć muszą na niedostatki dzie- 
ci. Za co one cierpią — pytają. My to my — ale one — istoty 
niewinne. 


Rozumiem, że ten „bunt” niezupełnie zgadza się z dogma- 
tem i ze słowami modlitwy Pańskiej — „Bądź wola Twoja”, 
lecz omawiamy przecież zagadnienie ze strony życiowej, prak- 
tycznej i faktycznej, więc żywy człowiek taki jaki jest 
— nie ten jaki — powinien być — jest momentem decydującym. 


Z ubogich i materjalnie zależnych mógłby być „łatwy i 
wdzięczny przedmiot”, gdyby posiadający dzielili się z niepo- 
siadającymi. Jak było w pierwszych chrześcijaństwa wiekach. 
Gdyby były środki na usunięcie niedostatków tych ostatnich. 
'Bo te środki, jakiemi obecnie rozporządzają nawet najmocniej- 
sze stowarzyszenia charytatywne, są kroplą w morzu! Dobre to, 
lecz zbyt mate! I nie widać możności poprawienia tego stanu 
rzeczy. Naprawdę nie. 


5) Podkreśienie moje. ZEM 
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Odmieniło się nieco oblicze na ziemi. Drzewiej bogacze 
tego świata dawali tak dużo, że duszpasterze rady dać sobie 
nie mogli. Obejrzeć się musieli za pomocnikami. Dziś owi 
„djakoni” są — nawet bardzo liczni — tylko rozdawać niema 
czego... 

Possidentes mają przysłowiowego „węża w kieszeni". 

Dzisiaj jedną widzę drogę do zrobienia z „ubogich i za- 
leżnych materjalnie „bardzo łatwy j wdzięczny przedmiot dusz- 
pasterzowania”. 


Niech każdy duszpasterz będzie alchemikiem. Ale nie par- 
taczem! Na miarę Dunikowskiego conajmniej! Choć i to za 
mało... 


Ale cóż! Źle się powodzi alchemikom wieku dwudziestego. 
Dunikowskiego podobno i z Belgji wydalili... 


I czemże usunie duszpasterz tysiączne odmiany biedy i 
ubóstwa? A dopóki nie usunie — i to skutecznie! naprawdę! — 
ubodzy nie będą przedmiotem łatwym i wdzięcznym. 


Duszpasterzowanie, wśród biednych szczególnie, nie jest 
nauką łatwą ani małą. I trudności jego przy biurku rozwiązać 
się nie dadzą. 

Człowiek wierzący, który w niedostatek popadnie, naj- 
pierw się modli, potem się skarży, potem się buntuje, potem 
bluźni, potem milknie. Głazem się staje! 


Zakrzepła jego dusza. Przestał pełgać płomyk jego wiary. 


Człowiek, czy to ojciec czy matka — gdy widzi dziecko 
„więdnące już w zaraniu życia z braku chleba, człowiek, który 
dzieciom musi obiecywać dużo na jutro, aby dziś płakać prze- 
stały i zasnęły bez kolacji — oskarża siebie, oskarża społe- 
czeństwo i oskarża Boga! Tak! 


Sat factis et verbis... 
Jakże trudno, jakże strasznie trudno utrzymać wiarę tych, 
których los pokrzywdził bez ich winy. Bez ich winy! 


Jeżeli nie czytał Autor „Pamiętników Bezrobotnych”5) to 
bardzo polecam. Nadzwyczajnie wymowne! 


l Rząd z koniem temu, kto mi udowodni. że „zależność 

'materjalna, a często kroć i ubóstwo, są raczej spoidłem czło- 
wieka z Bogiem i stwarzają z takich ludzi bardzo łatwy i 
wdzięczny przedmiot duszpasterzowania”. W warunkach dzi- 
siejszych. 


€) „Pamiętniki Bezrobotnych” Wyd. Instytufu Gospodarstwa Społecznego, 
ı Warszawa 1933, 
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Gdybym nie był człowiekiem więcej niż małym, a miał 
władzę jakiej nie mam i mieć nie będę, to kazałbym śpiewać 
w suplikacjach: 

„Od ubóstwa i niedostatku zachowaj nas Panie”! 


Niszczą one ciało i marnują duszę, więc chyba są szko- 
dnikami dość poważnemi! 


Kto bliżej i głębiej poznał środowisko ludzi materjalnie 
zależnych i ubogich. ten nie nazwie ich napewno bardzo łat- 
wym i wdzięcznym przedmiotem duszpasterzowania! 


A jeżeli tak, to słusznym chyba będzie wniosek, że praca 
nad podniesieniem dobrobytu materjalnego parafjan — nie 
jest obcą obowiązkom duszpasterza. Jeśli tylko może, niech 
się nie ogranicza do pracy nad tem, czego ani mól, ani rdza 
nie zniszczy i złodziej nie ukradnie... | 


Bo jeżeli te „pośledniejsze” ułatwiają tamte ważniejsze... 
Flia facienda et ista non omittenda. 


To już chyba i koniec. 


Konstatuję jednak, że moja „uwaga” wydłużyła się mocno. 
Czy aby zmieści się na tym marginesie, gdzie ją umieściłem?... 
Dobrze, że nie rzuciłem się na „uwagi”. W liczbie mnogiej! 


Tuszę jednak sobie, że cierpliwy czytelnik zrozumiał, dla- 
czego „podrzuciło” mnie, gdy czytałem o rozkoszach duszpa- 
sterzowania w środowisku ubogiem, „tytanicznym wysiłkiem” 
zdobywającem środki, by żyć i przeżyć i z głodu nie umrzeć. 


Żywię też kruszynkę nadziei, że isam Szanowny a wielce 
mi Miły Autor artykułu „Warunki ekonomiczno — społeczne 
a praca duszpasterska w diecezji Lubelskiej” — przyzna mi 
trochę racji — choćby odrobinkę... 


Chcę też wierzyć, że ten cierpliwy czytelnik („oby tylko 
był”!) zgodzi się też na potwierdzenie tej odwiecznej prawdy, 
że wywody „akademickie” mają dziwaczną a upartą skłonność 
do zawisania w próżni, gdy zejdą na teren skromnej rzeczy- 
wistości. A może i sam autor zgodzi się z tem. 


To też zawsze jakoś kręcić muszę głową, gdy myślę o 
pracujących w administracji, którzy od uniwersyteckiego stolika 
przeszli do urzędowego biurka. Nie poznali życia ani ludzi. 
Dogłębnie. Na codzień. To wszystko takie „inne”! I tak różno- 
rodne! 

Dobrze, jeżeli starają się. to wszystko zrozumieć. To jest 
już dużo. Ale stwierdzić trzeba, że jednak pojęcia „rozumieć” 
a „starać się zrozumieć”, to dwa pojęcia o mocno różnej treści... 


Jeszcze tylko słów kilka poza marginesem. 
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+. Choć piszemy rozprawy o charakterze naukowym, piszmy 
językiem prostym, dla każdego normalnie PZYĘOOWANERE 
czytelnika bez trudności zrozumiałym. 


Przecież naukowość nie wymaga zawiłości. Chyba taka 
pseudo. | 


I jeszcze jedno. Jeżeli pisze się coś, co ma charakter roz- 
prawy poważnej — do takich należy bezprzecznie artykuł 
Ks. Peryta — to trzeba podawać źródła. zeby czytelnik ma- 
jący po temu chęć, mógł i porównać i ewentualnie pogłębić 
poznanie kwestji przez lekturę. Autor w tym wypadku do- 
wymogu tego nie zastosował się. A jeżeli nawet zaznaczył, że 
bierze coś od kogoś, to tak niedokladnie, że właściwie nie 
wskazał nie. 


Było to potrzebne. Nawet mnie, dyletantowi, „kilka razy 
podczas czytania cisnęło się pytanie: i 


A te ipso hoc dicis, an ...alii dixerunt...? 


Styczeń 1936. 08 
Ks. W. Łapkiewicz. 


Kronika. 


Czynności Biskupie: J. E. Ks. Biskup Ordynarjusz dnia: 


25.1. brał udział w uroczystościach odpustowych ku czci św. 
Pawła w parafji Nawrócenia św. Pawła. 


26.1. był w Uniwersytecie na akademii unijnej. 


12.11 brał udział w uroczystościach papieskich w Katedrze i 
Sem. Duch. 


Czynności J. E. Ks. Biskupa Sufragana: 
25.XII. odprawił w Katedrze Solenną Pasterkę. 


1.11. był w katedrze na Mszy św. z powodu imienin Prezyden- 
ta Rz. P. 


© 2.I. póświęcił gromnice i odprawił sumę w katedrze. 
12.11. celebrował w katedrze w 14 rocznicę Koronacji Piusa XI. 
16.ll. wyjechał do Warszawy w sprawach SEA do Zie- 
mi Świętej. 


Ze „Spójni” kapłańskiej. Na życzenie „wielu kapłanów 
Zarząd „Spójni komunikuje, że w nowym domu na Ogrodowej 12 
są pokoje, w których księża mogą zatrzymać się i odpocząć w: 


N 
GL! 


różnych porach dnia. Nadto jest piękna sala na zebrania i zjazdy 
koleżeńskie. 


Wielkie Misje w Lublinie. Poraz pierwszy w Lublinie od- 
będą się jednocześnie we wszystkich kościołach parafjalnych świe- 
te misje. Słusznie można je nazwać wielkiemi misjami. Poprowadza 
tę pracę OO. Redemptoryści, tak bardzo zasłużeni w tym dziale 
duszpasterstwa. 


Misje rozpoczną się jednocześnie we wszystkich kościołach pa: 
rafjalnych dn. 29 lutego wieczorem. Pierwszy tydzień będzie po- 
święcony kobietom, drugi mężczyznom. 


Nadto w Środę Popielcową rozpoczną się rekolekcje dla szkół 
powszechnych. 


Jak wygląda zorganizowanie nabożeństw, a zwłaszcza Spowie- 
dzi świętej, bliżej nam nie jest wiadomo. Przypuszczać należy, że 
jest jakiś Komitet, który czuwa nad porządkiem w pracy i troszczy 
się, by z wielkich misyj były wielkie korzyści. 


Ś p. Siostra Krystyna Stelmach. Zgromadzenie Sióstr 
Pasterek na Wiktorynie w Lublinie 'okryło się żałobą spowodu 
śmierci ś. p. s. Krystyny. 

S. Krystyna umarła dnia 28 stycznia, w 56 roku życia i 29 
powołania zakonnego. Odznaczała się wielkością i prostotą ducha. 
Budowała otoczenie słowem i przykładem. Została pochowana na 
nowym cmentarzu przy ul. Unickiej. 


Niech odpoczywa w pokoju! 


Wieczór kolend i pieśni ludowych. W dniu 2 lutego 
Stowarzyszenie Chórów Kościelnych im. św. Grzegorza W. zorgani- 
zowało w sali Tow. Muzycznego wieczór kolend i pieśni ludowych. 


Program wieczoru artystycznego był dobrany dobrze i bogato, 
a wykonanie programu przez połączone chóry z parafji katedralnej 
św. Pawła i św. Agnieszki było doskonałe. 


Warto „przypomnieć, że Stow. Ch. Kość. od kilku lat organi: 
zuje podobne wieczory, adochód przeznacza na instytucje charyta- 
R dd w tym roku na Schronisko Starców i „Kalek w Lublinie. 


Tydzień modiów o Jedność Kościoła.: W parafji św. 
Pawła od szeregu lat w dniach od 18 — 25 SWeLE nabfawieny 
jest Tydzień Modłów o Jedność Kościoła. 


Piękne to nabożeństwo, jak wiadomo, polecane: jest przez 
Kościół, a w Lublinie cieszy się wielkiem r uuu b i saga, ‘dò 
świątyni tysiące wiernych. 


.. W tym roku w czasie Tygodnia Modłów głosili nauki. następu- 
jacy kapłani: 
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Ks. prob, P. Dziubiński — „Pius XI a zjednoczenie Kościoła”. 

Ks. prof. T. Wilczyński — „Obowiązki Polski względem Misyj”. 

Ks. Małysiak — „Misja Kościoła”. 

Ks. prob. A. Krassowski — „Rola Polski w nawracaniu Prusa-- 
ków, Litwinów i Rusinów”. 

Ks. Ign. Budny — Rola wychowawcza Kościoła”. 

Ks. prof. Wł. Goral — Św. Paweł w okresie przeciwchrystuso- 
wym i Chrystusowym”. 

Głosili też kazania: ks. prof. J. Dąbrowski, ks. Al. Dubiel i ks. 
Banach. 

Ostatniego dnia t. j. 25 stycznia Sumę odprawił ks. kan. F. 
Szeleźniak. 


Akademja Unijna w Kat. Uniwersytecie Lubelskim. 
W dniu 26 ub. m. w związku z Tygodniem Modłów o Jedność 
Kościoła Akademickie Koło Badań Naukowych nad Kościołami 
Wschodniemi urządziło uroczystą akademję pod protektoratem J.E. 
Ks. Biskupa M. Fulmana i Rektora uniwersytetu ks dr. A. Szy- 
mańskiego. Otwierając akademjeę, ks. prof. Kremer, kurator Koła 
zapoznał słuchaczów z celem tej organizacji i podkreślił związek 
uroczystości z Tygodniem Modłów. Prezes Koła ks. D. Filipowicz, 
student K.U.L. wygłosił referat p. t. „Rola caratu i Cerkwi prawo- 
sławnej w powstaniu rewolucji rosyjskiej”, wykazując, jak carat 
wypaczał wrażliwą duszę rosyjską, a Cerkiew przez swój nazbyt 
ścisły stosunek z państwem i zależność od niego nie zdołała za- 
żegnać zgubnych skutków tej deprawacji, przez co bardzo dotkliwie 
sama ucierpiała wraz z upadkiem caratu i państwa. Część muzy- 
czną akademji wypełniła orkiestra symfoniczna pułkowa oraz dwa 
chóry: akademicki i kościoła św. Pawła, które wykonały kilka ut- 
worów religijnych polskich i liturgicznych wschodnich. Charakter 
unijny Akademji bardzo silnie, uwydatniła deklamacje wiersza: 
„Dzwony Watykańskie” ks. J. Zaka. Oprócz dostojnych Protekto- 
rów, profesorów Uniwersytetu, Seminarjum Duchownego, licznie 
reprezentowanego duchowieństwa oraz młodzieży akademickiej, 
przybyło b. wielu gości, którzy wypełnili nową największą aulę 
uniwersytecką. 

Na tydzień wcześniej prezes Koła ks. D. Filipowicz odprawił w 
swoim obrządku greko-słowiańskim w kościele św. Pawła uroczystą 
sumą w obecności licznego kleru bu «obrządków i paru tysięcy 
wiernych. Po Ewangelji celebrans wszedł na ambonę w szatach li- 
turgicznych swego obrządku, powitał lud polskiem „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus” i w kazaniu jasno i gruntownie wyło- 
żył powody, dla których Kościół katolicki, jako wierny swej boskiej 
misji, nie może wyrzec się pracy nad pozyskaniem odłączonych 
dzieci z zachowaniem ich odrębności obrzędowej. Podczas sumy 
kilkanaście osób obrządku łacińskiego, na znak jedności, przyjęło 
Komunję św. według obrządku wschodniego. 
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Uroczystości papieskie. Czternasta rocznica koronacji Ojca 
św. Piusa XI w naszym grodzie była obchodzona uroczyście. 

W katedrze, w obecności J. E. Ks. Biskupa Ordynarjusza, J.M. 
Rektora Uniwersytetu, Kapituły, Duchowieństwa, organizacyj religij- 
no-społecznych ze sztandarami, odprawił uroczystą Mszę św. J. E. 
Ks. Bp. Sufragan. 


Wieczorem w Seminarjum Duchownem odbyła się piękna aka- 
demja. Zagaił ją podniosłem przemówieniem Rektor Seminarjum, 
ks. kan. P. Stopniak. Odczyt na temat „Pius XI o kapłaństwie ka- 
tolickiem w enc. Ad catholici sacerdotii” wygłosił ks. prof. dr. Z. 
Goliński. Część artystyczną wykonali alumni pod kierownictwem ks. 
kan. Mentzla. 


Na akademiji byli J. E. Ks. Biskup Ordynarjusz, O. Prowincjał 
Sopuch, J. M. ks. dr. Antoni Szymański i liczni goście duchowni z 
prowincji i Lublina. 


Ze Związku Misyjnego Kleru diec. lubelskiej. Na rok 
bieżący 1936 do Związku wpisani zostali ze składką 5 zł: J. E. Ks. 
Biskup Ordynarjusz, J. E. Ks. Biskup Sufragan i następujący ka- 
płani: kan. A. Pajdowski, S. Witkowski, E. Jankowski, E. Nowosiel- 
ski, F. Szeleźniak, P. Dziubiński, A. Krassowski, P. Matyjaszczyk, Wł. 
Goral, C. Koziołkiewicz, J. Samolej, M. Malawski, J. Chmielewski, 
Ł. Wielgosz, A. Czamarski, J. Perskiewicz, M. Kostrzewa, A. Net- 
czyński, I. Stachurski, E. Kołszut, S. Zbieć, S. Redas, B. Bednarski, 
L. Liwerski, Z. Winnicki, C. Zmysłowski, W. Markl, K. Mareś, W. 
Krawczyk, l. Perczyński, M. Slósarz, J. Gołąb, W. Uleniecki, J. Ma- 
zurek, W. Walencik, J. Adamczuk, prał. L. Kwiek, prał. Z. Kwiek 


Koncert kolendowy chórów dekanatu janowskiego. 
W dniu 23 stycznia 1936 r. odbył się koncert kolendowy chórów 
dekanatu janowskiego. 
Do koncertu zgłosiły się następujące chóry: 
. Branew 
Borów 
Dzwola 
Godziszów 
Janów Lub. 
Modliborzyce 
Polichna 
. Wierzchowiska 


Chóry z parafji Batorz, Blinów, Chrzanów, QOtrocz i Potok. 
Wielki udziału swego nie zgłosiły. 

Wskutek złej pogody, nie przybyły chóry z Branwi i z Wie- 
rzchowisk. ` 

Ogólna liczba śpiewaków biorących udział w koncercie 224 
osoby, 
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Koncert rożpoczął się w Kościele audycją organową, wykona- 
ną przez p. Piotra Podobińskiego, który przybył na zjazd jako 
przedstawiciel Kolegjum Organistów w Lublinie, poczem połączone 
chóry odśpiewały przy akompanjamencie orkiestry janowskiej pod 
batutą p. Jana Zaborskiego następujące kolendy: 


1. Wśród nocnej ciszy — Surzyńskiego 
2, Bóg się rodzi — J, Zaborskiego 

3. Gdy się Chrystus rodzi — F. Nowowiejskiego 
4. A cóż z tą Dzieciną — J. Zaborskiego 

5. W górę serca — Chlondowskiego 


Po koncercie w Kościele poszczególne chóry koncertowały w 
sali parafjalnej i wykonały po trzy kolendy każdy. 

Referat o kolendzie polskiej wygłosił p. Jan Zaborski. 

Koncert zakończony został polonezem kolendowym  „Radujcie 
się bracia mili” Maklakiewicza. 

Na zjazd przybył prezes Stowarzyszenia Chórów Kościelnych 
im. św. Grzegorza Wielkiego w Lublinie, Ks. Kanclerz Kurji Bisku- 
piej Dr. Zdzisław Ochalski, który po koncercie wygłosił krótką po- 
gadankę do zebranych. 


Apostolstwo Modlitwy. Do Apostolstwa Modlitwy została 
przyłączona parafja Chłaniów. 


Bibljografja. 


Patrzyk Jan Ks. Homilje i nauki na niedziele i święta. 
Lwów 1936, nakład i druk „Bibljoteki Relig.” im. X. Arcyb. Bilczew- 
skiego. Str. 464, cena zł. 6 20. 


Nauki X. Patrzyka, znanego kaznodziei w diecezji przemyskiej, 
przeznaczone są dla ogółu wiernych w mniejszych miastach i we 
wsiach. Odznaczają się wielkiem odczuciem potrzeb duchowych 
tych warstw, ich zalet, wad i znajomością nurtujących wśród nich 
prądów religijnych. Wierni mogą czytać je z wielką korzyścią du- 
chową, kaznodzieje zaś znajdą świeże myśli do swoich nauk. Po- 
dział każdego kazania jest jasny i ułatwia zrozumienie i korzystanie 
z nich. Pismo św. jest przytaczane bardzo obficie i trafnie. Strona 
zewnętrzna okładki jest dobra. 


Ks. Fr. Nowakowski — „Promienną Drogą” 1936. 


Na półkach księgarskich ukazała się książka Ks. Fr. Nowakow- 
skiego p. t. „Promienną Drogą”. 


79 


Zaznaczyć trzeba, że w dotychczasowej literaturze społecznej i 
wychowawczej dawał się odczuwać brak książki w tak praktycznem 
ujęciu i miłem podejściu do miodega czytelnika, dla którego spec- 
jalnie jest napisana. 


Rutor „Promiennej Drogi” zwraca się bezpośrednio do mło- 
dzieży dojrzałej obojga płci i mówi z nimi o sprawach najbardziej 
ją interesujących, dając przytem wskazówki jak postępować w ży- 
ciu, żeby — nie wyrzekając się ziemskich radości — zasłużyć sobie 
na radość wieczną. 

Ze względu na swą wartość, „Promienna Droga” znajdzie prak- 
tyczne zastosowanie we wszystkich ogniskach, skupiających mło- 
dzież katolicką. 

Trudno sobie wyobrazić bibljotekę K. S.M., parafjalną, szkolną 
i innych instytucyj katolicko-społecznych, w katalogach których nie 
byłoby uwzględnionej „Promiennej Drogi“. 

Objętość książki zawiera 160 str, Cena zł. 1.50. 


Nabywać można w księgarniach katolickich, lub bezpośrednio 
u autora: Instytut Wydawnictw Różańcowych, Karnkowo p. Lipno 
Warsz. 


Albert Erhard: Urkirche und Friihkatholizismus. ksie- 
garnia w Bonie 1935, 328 stronic, 17 tablic poza tektstem. Cena 
5.40 Mk. 

Autor powyższego dzieła nie jest osobą nową na polu stu- 
djów historycznych. W 1926 ukazało się „Urchristentum und Kat- 
holizismus”, a w 1932 „Die Kirche der Mórtyrer”. W obecnym zaś 
tomie podaje okres pierwotnego Kościoła, a więc jego rozszerzenie 
się wśród Zydów i pogan oraz historję prześladowań ze strony ce- 
sarstwa rzymskiego. 

„Początki chrześcijaństwa, — mówi autor — nie giną w cie- 
mnościach czasu, ani w przebłyskach legendy, lecz znajdują się w 
pełni światła historycznego”. 

W pierwszej części opisuje autor życie pierwszych chrześcijan 
nawróconych z zydostwa, ich obcowanie i konflikty z żydami; ze- 
wnętrzne losy pierwotnego chrześcijaństwa, jego pierwotną organi- 
zację hierarchiczną, oraz cechy charakterystyczne jego życia we- 
wnętrznego: kult, modlitwę, stan religijno obyczajowy. W przeci- 
wieństwie do innych autorów niekatolickich, którzy utrzymują, że 
Kościół katolicki powstał dopiero po erze prześladowań —; Erhard 
wykazuje, że już w ewangelji św. Jana jest zawarta jako w Magna 
Charta apostołów, cała nauka stanowiąca całkowity kodeks naszej 
religji. Autor twierdzi, że ze św. Janem zamyka się okres organi: 
cznej formacji nauki, kultu i konstytucji kościoła katolickiego, 
które póżniej są. propagowane z Rzymu. | | 

W drugiej części autor mówi o prześladowaniach kościoła 
i jego walce z pierwszemi herezjami. l 

Ks. dr. H: Sekrecki. 
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Z Kurji Biskupiej: List Pasterski Biskupa Lubelskiego na Ty- 
dzień miłosierdzia chrześcijańskiego. — Terminy rekolekcyj. 


Podróż do Ziemi Świętej pod protektoratem J.E. Ks. Biskupa 
Jełowieckiego. 


Artykuły: Tydzień Miłosierdzia dn. 15—22.III. 1936. — Żywy Róża- 
niec w życiu parafji. — Ufność misjonarza w Opatrzność 
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